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Polsko- 
Czechosło-

Akademie i wieczornice Światowego Tygodnia Młodzieży 

Młodzież polska manifestuje 
-swą solidarność z młodzieżą całego świata 

w walce o pokój
•Młodzież całego kraju w Światowym Tygodniu Młodzieży podsumowu 

je swój wkład w budownictwo socjalizmu i w walkę o pokój. Na akade 
miach i wieczornicach, odbywających się w zakładach pracy i wsiach, 
spółdzielniach produkcyjnych i PGR, urzędach i instytucjach daje wy­
raz pełnej solidarności z walczącą o pokój młodzieżą Kraju Rad, kra- 

jów demokracji ludowej, krabów ka

Wezwanie Sekretariatu CRZZ
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Komisji
Zd o via

stosowanej przez amerykańskich najeźdźców w Korei i Chinach
T aniebny fakt zastosowania przez amerykańskich imperialistów zakazanej 

—| przez prawo, bestialskiej broni bakteriologicznej przeciwko ludności Korei 
- i Chin spotkał się z najgłębszym oburzeniem 1 potępieniem mas pracują­
cych Polski.

Wyrażając uczucia solidarności i najgorętszej sympatii, jakie polska klasa 
robotnicza i cały naród nasz żywią dla bohaterskiego narodu koreańskiego, se­
kretariat CRZZ wzywa wszystkie ogniwa Związków Zawodowych — Zarządy 
Główne, Rady Okręgowe, zarządy oddziałów i Rady Zakładowe — by przy­
szły z pomocą ofiarom barbarzyńców amerykańskich przez przeznaczenie ze 
swych funduszów odpowiednich dotacji na zakup szczepionek i innych środ­
ków do zwalczania epidemii.

Sekretariat CRZZ powziął uchwalę o wyasygnowaniu na ten cel z fundu­
szów CRZZ sumy 100.000 złotych.

Sekretariat CRZZ wzywa wszystkie organizacje społeczne i spółdzielcze w 
Polsce, aby wzięły czynny udział w tej szlachetnej akcji pomocy narodowi ko­
reańskiemu.

Sekretariat CRZZ piętnuje pozbawionych czci i sumienia katów imperiali­
stycznych, wyraża najgłębsze przekonanie, że potężny ruch solidarności z na­
rodem koreańskim — ruch powszechnego protestu przeciwko stosowaniu broni 
masowej zagłady, ruch ogarniający wszystkie narody — obezwładni imperiali­
stycznych zbrodniarzy i wytrąci im z rąk bestialską broń, która zagraża całej 
ludzkości.

♦
Polski Komitet Obrońców Pokoju podaje do wiadomości, że wpłaty na 

rzecz pomocy dla Korei należy przekazywać na konto PKO Nr I 244M/113 „Fun­
dusz pomocy sanitarnej dla Korei'1.

pitalistycznych i kolonialnych.
Na uroczystą akademią młodzieży 

zatrudnionej w Ministerstwie Kul­
tury i Sztuki, która odbyła się w 
gmachu Muzeum Narodowego w War 
szawie, przybył min. Dybowski oraz 
grupa kształcących się na wyższych 
uczelniach stolicy studentów koreań 
skich i albańskich. Zebrani powitali 
gości entuzjastycznymi oklaskami.

Burzliwą owacją na cześć walczą­
cej z najazdem amerykańskich im­
perialistów bohaterskiej młodzieży 
Korei, wodza narodu koreańskiego 
Kim-Ir-Sena i na cześć wielkiego 
Chorążego Obozu Pokoju — Józefa 
Stalina, przyjęli uczestnicy aka­
demii wystąpienie przedstawiciela 
grupy studentów koreańskich Czuj- 
Ki-Ha, który przekazał młodzieży 
polskiej gorące pozdrowienia od wal 
czącej młodzieży Korei.

„Dzisiejszy, radosny dla was dzień 
wszyscy studenci koreańscy obcho­
dzą w sytuacji, kiedy cała nasza mlo 
dzićż, zamieniwszy książki na kara­
bin, prowadzi wraz z całym naro­
dem sprawiedliwą wojnę przeciw a- 
amerykańskim ludobójcom.

Wasz potężny głos protestu prze­
ciw zrzucaniu w Korei i Chinach 
owadów zakażonych śmiercionośny­
mi bakteriami dżumy, cholery, ty­
fusu i innych chorób, znajduje silny 
oddźwięk i wdzięczność w naszym 
narodzie".

W czasie akademii wyróżniającym 
się w pracy zawodowej i społecznej 
młodym pracownikom Min. Kultury 
i Sztuki wręczono nagrody pienięż- 

1 ne oraz upominki w postaci książek.

Dnia 20 marca 1952 r. w sali Konunnomej Nimsiersiwa z.urwra 
poczęły się obrady polsko-czechosłowackiej Komisji Zdrowia. poświę« 
cone omówieniu współpracy służby zdrowia Polski i CSR w r.

W obradach wzięli udział ze strony polskiej: min. zdrowia dr J. 
Sztachelski, min. Michejda, wiceminister zdrowia dr B. Kożusznik, 
przedstawiciel KC PZPR dr Przysu-ski oraz wyżsi urzędnicy Min. Mro 
wia. Ze strony czechosłowackiej: min. zdrowia CSR J. Plojhar, wice' 
ministrowie: Stich i Jenouch oraz Zaloudek. Foto — CAE

Listy z życzeniami 
i icbowiązaniami
napływają nieprzerwanie

WARSZAWA fPAP) Podajemy ko 
lejny wykaz listów z życzeniami i 
zobowiązaniami, napływających do 
Prezydenta Bolesława Bieruta z o- 
kazji 60 rocznicy Jego urodzin.

Listy nadesłały: Liga Kobiet w 
Guminie. szkoła podst. w Luboszy- 
cach, fabryka dachówek w Lubsku, 
oddz. NBP w Wąbrzeźnie, zakłady 
w Oławie, Związek Zawodowy 
Prac. Służby Zdrowia w Białymsto 
ku. Rolniczy Zespół Spółdzielczy 
„Czujność" w Kolnicy, Zjedn. Bu­
downictwa Miejskiego w Nowej Hu 
cie. oddz. NBP w Końskiem, oddz. 
NBP w Aleksandrowie Kuj., zjazd 
Ligi Kobiet w Piotrkowie Tryb.. 
Spółdzielnia Pracy Remontowej w 
Katowicach, aktyw oświatowy woj. 
katowickiego, III oddz. miejski 
NBP w'Krakowie, Spółdzielnia Pra 
cy Robót Metalowych w Piotrkowie 
Zw. Zaw. Prac. Przemysłu Spożyw­
czego w Rzeszowie, Liga Kobiet 
przy BOR w Kielcach, huta „Flo­
rian” w Świętochłowicach. Zasadni 
cza Szkoła Metalowa w Rapczycach, 
Zw. Spółdzielni Spożywców w Wari 
szawie. Państw. Liceum Pedagogicz 
ne w Poznaniu, Zakł. Metalurgicz­
ne w Poznaniu. Radomskie Zakłady 
Obuwia, Rzeszowskie Przemysłowe 
Zjednoczenie Budowlane, tartak, w 
Skarżysku-Bzin. gromada Siedlisz- 
ki. gm. Piaski, Rada Koła Sporto­
wego „Włókniarz" w Krośnie, oddz. 
PKO w Kielcach. Raciborska Fabry 
ka Wyrobów Metalowych, POM w 
Kościerzynie. Krakowskie Przedsię­
biorstwo Transportowe Budownic­
twa w Krakowie, gromada Kajeta­
nów. ZMP przy Zakładach Przemy­
słu Azotowego w Kędzierzynie, 
ZSCh w Jurandowie, pow. Elbląg, 
oddział NBP w Żywcu, Spółdzielnia 
Produkcyjna — Przebojowice, ak­
tyw spółdz. produkcyjnych pow. 
szubińskiego, nadleśnictwo w BLizi- 
nie. Zw. Zaw. Robotników i Pracow 
ników Rolnych w Bukowie Człu- 
chowskim. klub sportowy Metalow­
ców w Krakowie. Kamieniołomy 
Michowice — Czarnków, woj. kie­
leckie Parowozownia kl I PKP w 
Kraśnicach, Zakłady Wytwórcze 
Lamp Żarowych w Pabianicach, 
Spółdzielnia Pracy Krawieckiej 
-Jedność" w Pietrowicach, PPK

do Prezydenta Bieruta
„Ruch" w Poznaniu, Radomskie 
Przedsiębiorstwo Skupu Surowców 
Włókienniczych i Skórzanych, Za­
kłady Naprawcze Taboru Kolejowe 
go w Radomiu, Rzeszowskie Prze­
mysłowe Zjednoczenie Budowlane 
w Stalowej Woli, rejon przemysłu 
leśnego w Żaganiu, Zakłady Gar­
barskie w Żyrardowie.

Rzemiosło pomorskie 
wita czynem produkcyjnym 
(>0-lecie urodzin Prezydenta Bieruta i Święto i Maja

BYDGOSZCZ (B) Jak już informowaliśmy, wraz z całym polskim światem 
pracy podejmującym zobowiązania dla uczczenia 60-lecia urodzin Prezydenta 
Bolesława Bieruta i Święta 1 Maja — podejmuje zobowiązania również rzemio­
sło w całej Polsce a między innymi 1 rzemiosło pomorskie.
Oto dalsze meldunki podjętych zobo-| 

wiązań:
Członkowie Koła SD w Kowalu zobo­

wiązali się zebrać 1000 kg złomu żelazne­
go oraz dostarczyć do punktu GS wła­
snym taborem.

Cech metalowy przy Okręgowym Związ 
ku Cechów we Włocławku zgłosił do 
Pow. Rady Narodowej, iż pragnie napra­
wić maszyny 1 narzędzia rolnicze dla 
chłopów małorolnych.

Cech zegarmistrzowski we Włocławku 
zobowiązał się ponaprawiać wszystkie

Protest CRZZ do ONZ
w sprawie zbrodni USA w Korei i Chinach

WARSZAWA (PAP) Centralna Rada 
Związków Zawodowych wystosowała do 
sekretarza generalnego ONZ. Trygve Lie 
— następujące pismo:

„Centralna Rada Związków Zawodo­
wych w Polsce składa na ręce pana ener 
glczny protest przeciw potwornym zbrod­
niom, dokonywanym pod flagą ONZ 
przez wojska amerykańskie w Korei i w 
Chinach na ludności cywilnej, którą in­
terwenci pragną masowo wymordować 
przy pomocy stosowania broni bakterio-

logicznej. Miliony pracujących Polski 
Ludowej stanowcza potępiają ten akt lu­
dobójstwa 1 domagają się od ONZ nie­
zwłocznej interwencji eelem zaprzestania 
używania tej barbarzyńskiej broni, potę­
pionej przez całą ludzkość i zabronionej 
przez prawo międzynarodowe oraz najsu­
rowszego ukarania sprawców tych ohyd­
nych zbrodni".

nieczynne zegary w instytucjach uspo­
łecznionych na terenie miasta.

Blacharz — ob. Jankowski zobowiązał 
się wykonać roboty blacharskie dla 
szkól miejscowych na kwotę zł 160.

Ślusarz — ob. Górski Władysław zobo­
wiązał się wykonać ochrony do okien z 
powierzonego materiału, dla placówki u- 
społecznionej — wartość zobowiązania 
zł 176.

Jubiler — ob. Switalski Władysław o- 
fiarował dla Wydziału Oświaty Prezy­
dium MRN puchar przechodni dla szkól 
podstawowych we Włocławku — wartość 

• zobowiązania zł 600.
Pracownicy Spółdzielni Pracy „Racjo­

nalizator** Wytwórnia Jelit Sztucznych 
i Przerób Odpadków Użytkowych w 
Gniewkowie zobowiązują się uruchomić 
systemem gospodarczym świetlicę zakła­
dową, którą Spółdzielnia dotychczas nie 
dysponuje. Wartość uruchomienia świe­
tlicy systemem gospodarczym obliczono 
na 3.000 zł.

Pracownicy Spółdzielni Pracy „Wosko- 
Chemia** Gniewkowo, pow. Inowrocław, 
zebrani na masówce w dniu 8 marca 1952 
roku, biorąc przykład z pracy i poświęcę 
nia pierwszego Obywatela R. P. dla do­

Nowa socjalistyczna Warszawa

bra Polski Ludowej 1 utrwalenia socja­
lizmu, pragną uczcić 60 rocznicę Jego 
urodzin 1 Święto 1 Maja wzmożoną pra- 

(Dokończenie na str. 2)

Już 663 
zakłady pracy 

podjęły zobowiązania
WARSZAWA (PAP) W Warszaw!* 

do dnia 22 hm. podjęły zobowiązania 
załogi 663 zakładów pracy. Wartość 
tych zobowiązań wynosi ponad 82 mi­
liony złotych.

Załogi zakładów pracy, podległych 
Min. Przemysłu Maszynowego w sto­
licy i w woj. warszawskim, podjęły 
zobowiązania wartości ponad 21 mi­
lionów złotych.

Posiedzenie
Sejmu Ustawodawczego

WARSZAWA (PAP) Marszałek Sejmu 
Ustawodawczego RP Władysław Kowalski 
wydał w dniu 22 bm. zarządzenie treści 
następującej:

Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego RP 
odbędzie się w dn. 27 marca 1952 r. • 
godz. 10.

Szybko dźwigają się w górę imponujące gmachy Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej — symbolu nowej socjalistycznej stolicy (Foto CAF)
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List pracowników warszawskiego szpitala klinicznego

do Prezydenta BP Bolesława Bieruta
Satyra polity inf9

Samoloty amerykańskie zrzucają nadal na Koreę i Chiny • „l.iocno* 
Wschodnie owady zarażone bakteriami chorobotwórczymi.

WARSZAWA (PAP) Zgromadzeni na 
Uroczystym zebraniu naukowcy, lekarze, 
pielęgniarki ,salowe i pracownicy admi­
nistracyjni warszawskiego szpitala kli­
nicznego postanowili wysłać do Prezy­
denta Bolesława Bieruta list, w którym 
czytamy:

Z okazji 60 rocznicy Twoich urodzin 
my, pracownicy naukowi, lekarze, pie­
lęgniarki, salowe i pracownicy admini­
stracyjni, wyrażamy Ci wdzięczność za 
przewodnictwo klasie robotniczej, za wy­
zwolenie narodowe i społeczne, za nie­
złomną postawę w walce o pokój, za 
rozwój gospodarczy i kulturalny kraju. 
Pod Twoim przewodem w Polsce Ludo­
wej dokonały się głębokie przemiany, 
utrwalone w projekcie Konstytucji, któ­
rą cechuje głęboki humanizm wyrażony 
m. innymi w prawach obywatelskich do 
ochrony zdrowia.

PGR we wsi Międzylesie, pow. Radzymin. I 
Pod kierunkiem prof, dr A. Grucy 18 
asystentów kliniki ortopedycznej zobo- • 
wiązuje się do końca kwietnia br. prze­
prowadzić operacje w zakresie ortopedii 
we wszystkich szpitalach powiatowych 
województwa warszawskiego. Dzięki te­
mu zmniejszy się liczba pacjentów o- 
czekujących przez długi czas na operacje 
w klinice ortopedycznej oraz podniosą się
kwalifikacje specjalistyczne chirurgów w 
szpitalach powiatowych.

Administracja szpitala zobowiązuje się 
do dnia 1 maja br. uruchomić dodatko­
wą salę operacyjną na klinice neurochi­
rurgii, co pozwoli na załatwienie przy­
padków urazów czaszki i mózgu w ra­
mach ostrych dyżurów.

Ponadto zespół tejże kliniki z inicjaty­
wy prof. Chorubskiego uruchomi katam 
nezę, która polega na stałej kontroli le-

_ „i wypisa- 
z kliniki, w drodze korespondencji

7 pincfia na siaiej koi
p, ?ią Ci, Obywatelu karskiej stanu zdrowia chorych
cv TW h’ h 8 UCZCZenia 60 rocznl- i nych - Kureaponaencji

” obowiązujemy się kwartalnej, w tej skali jest to zorganizo 
cnlć jeszcze bardziej nasze wysiłki wane po raz pierwszy w Polsce

szei^ onip0JSZerrnla ? zapewnlenla lep- I Zespół pracujący w ambulatorium kll- 
PracuUc i dr neJ ca,ej Iudności niki otolaryngologicznej zobowiązuje się 

LJ- i zwiększyć przelotowość ambulatorium o
Personel lekarski i pielęgniarki wszyst- ' 30 Proc.

Prof .dr E. Reicher, dyrektor Państwo 
wego Instytutu Reumatologicznego wraz

kich klinik zobowiązują się roztoczyć sta 
łą opiekę lekarską nad pracownikami

Rośnie fala oburzenia
przeciw ludobó com amerykańskim

sie (PAP) Dziesiątki wieców i masówek, jakie odbywają
skiego LshX/a wyrazem josnqcego oburzenia społeczeństwo poi 
STnaPSUrwg^iE1Wk° ZbrO^Om 1Ud°bÓjCÓW amerykań- 

Ponad 3 tysiące mieszkańców Lu­
blina zgromadzonych w hali sport o 
wej na wiecu protestacyjnym z obu 
rżeniem i pogardą potępiło agreso­
rów amerykańskich, którzy prześci­
gając w zbrodniach hitlerowców nie 
mieckich i faszystów japońskich za 
stosowali broń bakteriologiczną 
przeciwko narodom Korei i Chin.

Prezes lubelskiego towarzystwa 
bakteriologów, prof, dr Władysław 
Kunicki zapoznał zebranych z ape-

Zobo wiązania 
rzemiosła

(Dokończenie na' str, 2) 
cą i jednogłośnie podejmują następujące 
zobowiązanie:

1) oszczędnościowe: przez zmniejszenie 
norm zużycia surowców i oczyszczenie 
odpadków nieużytecznych — otrzymać 
500 kg surowca podstawowego do produk 
cjl stoczka — wartość 2.800,00 zł;

2) produkcyjne: wykonać ponad plan 
32.500 metrów stoczka dla ciężkiego prze 
mysłu - wartość produkcji bez surow­
ców 32.655,00 zł.

Pomocnicza Spółdzielnia Branży włó­
kienniczej W Toruniu: a) Załoga wykona 
całą produkcję na 10 dni przed termi­
nem; b) warsztaty chałupnicze odstawią 
produkcję tylko w gatunku I i zastosują 
najoszczędniejsze krojenie surowca; c) 
pracownicy administracyjni z Zarządem 
Spółdzielni zobowiązują się uruchomić 
zbyt na towary oraz terminowo wysta­
wić faktury do inkasa. Powzięte zobo­
wiązania dadzą 2.400 zł oszczędności.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Szew 
eów i Cholewkarzy w Toruniu postana­
wia: a) usprawnić ogólnie produkcję, b) 
obniżyć koszty wytwarzania o 15 proc., 
c) obniżyć koszty administracyjne o 10 
proc., d) przejść całkowicie na usługi 1 
produkcję miarową. Ponadto e) ob. La 
mańskl Wincenty podjął zobowiązanie 
uruchomienia tarczy szmerglowej przy 
sczyszczarce.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Bran­
ży Włókienniczej w Toruniu postanowi­
ła: a) wykonać plany produkcyjne za 
m-c kwiecień i maj 1952 r. co najmniej w 
105 proc., b) przystąpić gremialnie do

.em uczonych polskich domagają­
cych się wykluczenia z grona uczo­
nych bakteriologów pracujących na 
rzecz wojny. Uczestnicy wiecu 
wznoszą okrzyki na cześć chorąże­
go światowego ruchu pokoju Józefa 
Stalina i Prezydenta Bieruta.

Patriotyczne wystąpienie księdze 
Antoniego Nowaka członka woje­
wódzkiego komitetu obrońców poko 
ju, który apelował do wierzących o 
solidarne potępienie i wyrażenie 
protestu przeciw zbrodni stosowa­
nie broni bakteriologicznej oraz o 
wzmożenie walki o pokój — nagro­
dzone zostało gorącymi oklaskami i 
okrzykami na cześć światowego -ru­
chu pokoju.

Wielką aulę Akademii Medycznej 
w Gdańsku w dniu 21 marca br. po 
brzegi wypełnili studenci wszyst­
kich wydziałów, profesorowie, lęka 
rze, pielęgniarki i pracownicy admi 
nistratyjni.

„Uczeni i lekarze, wszyscy postę­
powi ludzie — mówił na zebraniu 
profesor dr Taubenfligel — jak naj 
ostrzej piętnują zbrodnicze i bandy 
rk:e metody wojsk amer. w Korei. 
Podżegacze wojenni, pomimo militar 
nej przewagi w tym kraju nie po­
traf i.i prze-ramać bohaterskiej obro­
ny narodu koreańskiego. W tchórz­
liwy sposób zastosowali oni broń 
bakteriologiczną. Nie może być na 
świecie takiego człowieka, w któ­
rym ie metody nie wzbudzę wstrę­
tu do ludobójców amerykańskich".

I z zespołem przygotowuje do dnia 1 maja 
br. materiały i referaty dotyczące zagad- 
nienia profilaktyki chorób reumatycz­
nych w kluczowych gałęziach naszego 
przemysłu.

Prof, dr A. Biernacki wraz z zespołem 
I kliniki Chorób Wewnętrznych podjęli 
inicjatywę: wprowadzić w drodze współ­
zawodnictwa „pawłowizm dnia codzien­
nego" w klinice, obejmujący walkę z bó­
lem, hałasem, z najdrobniejszymi wstrzą 
sami psychicznymi i troskę o lepszy sto­
nek do chorego oraz teoretyczne rozpra­
cowanie tego zagadnienia.

W ramach pracy naukowo-dydaktycz­
nej prof, dr Butkiewicz wraz z adiunk­
tami I Kliniki Chirurgicznej zobowiązują 
się przeprowadzić zespołowe szkolenie 
wszystkich młodych lekarzy, obejmują­
ce zagadnienia teoretyczne i przeszkole­
nie w posługiwaniu się nowoczesnymi 
przyrządami.'

Lekarze większości klinik zobowiązują 
się do zespołowego samokształcenia w o- 
kreślonych dziedzinach swoich specjalno 
ści.

Lekarze poszczególnych klinik zobowią 
zują się do szkolenia specjalistycznego 
pielęgniarek na swoich oddziałach.

Pielęgniarki I Kliniki Chorób Wew­
nętrznych zobowiązują się opracować i 
wprowadzić na oddział, wzorem szpitali 
radzieckich, terapię zajęciową.

Cały zespół szpitala zobowiązuje się 
przeprowadzić akcję zmierzającą do pod­
niesienia stanu higieniczno-sanitarnego 
na poszczególnych oddziałach oraz upo­
rządkować gruntownie cały teren szpita­
la do dnia 1 maja br.

Z inicjatywy pielęgniarek I Kliniki 
Chorób Wewnętrznych, rada miejscowa 
i dyrekcja szpitala zobowiązują się uru­
chomić żłobek dla dzieci pracowników 
szpitala, którego organizacja jest już w 
toku.

Odznaczenie 
wicepremierów i ministrów 
Korei Ludowej

PEKIN (PAP) Z Phenlanu donoszą, że 
prezydium zgromadzenia narodowego Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demokratycz 
nej odznaczyło orderem sztandaru pań­
stwowego I klasy wicepremierów He 
Gaia i Hon Men-Hi za wybitne zasługi 
wobec ojczyzny w okresie wojny wyzwo 
leńczej narodu koreańskiego przeciwko 
amerykańskim interwentom oraz za wal­
kę o wolność, niezależność i honor oj­
czyzny. Za wybitne zasługi wobec oj­
czyzny orderami sztandaru państwowego 
I klasy i orderami pracy odznaczeni zo­
stali: przewodniczący państwowej komi­
sji planowania Ten Dion-Thiak i mini­
ster finansów Tsoi Czan-Ik.

Schacht podróżuje
BERLIN (PAP) Z Hamburga donoszą, 

że wrócił tam po 14-dniowym pobycie 
w Hiszpanii frankistowskiej b. prezes 
Banku Rzeszy, osławiony Hjalmar 
Schacht, hitlerowski zbrodniarz wojenny. 
W rozmowie z dziennikarzami stwierdził 
on m. in., że na lotnisku madryckim 
wśród osób, które go witały znajdował 
się SS-owiec Skórzeny, „wyzwoliciel 
Mussoliniego".
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— No, a inżynier, jak się inżynier nazywa? — nacierał Grzegorz 

Modestowicz na aktora, który wycofywał się na balkon. — Pytam, 
jak nazwisko, zrozumiano?

— pisysiąpic gremialnie do i Chwileczkę, chwileczkę — powtarzał przerażony aktor. —
współzawodnictwa' iiościowo-jakościowego1 Proszę zrozumieć, że wcale nie miałem zamiaru zbierać danych
oraz współzawodnictwa oszczędnościowe­
go.

katastrofy lotnicze)
BERLIN (PAP) W okolicach Frunkfurtu 

n. Menem uległ katastrofie samolot ho­
lenderskich linii lotniczych. Spośród 48 
pasażerów i członków załogi — 44 osoby 
poniosły śmierć.

* połudn. stanach USA
NOWY JORK (PAP) 4 stany południo­

we USA nawiedzone zostały silnym hu­
raganem. Według dotychczasowych wia­
domości zginęło kilkaset osób, a przeszło 
tysiąc osób odniosło rany. Szkody mate­
rialne obliczone są na miliony dolarów.

Będzie cieplej
W północno-wschodniej części i na 

wschodzie kraju rozpogodzenia z zachmu 
rżeniem wzrastającym. Nocą jeszcze spa 
dek temperatury miejscami do minus 1 
stopni.

Nocą miejscami temperatura Jeszcze 
poniżej 0 st., ale od zachodu stopniowo 

anaczne ocieplenie.

personalnych tego inżyniera z Nowokamieńska. Interesowało mnie 
i interesuje tylko jedno: czy to jest prawdziwy kamień, czy też 
szkiełko, czy wart jest pieniędzy, które za niego zapłaciłem, czy 
też jubiler jest aferzystą.

— U kogo został kupiony? — krzyknął Grzegorz Modestowicz 
i chwycił się ręką za serce.

— Przecież mówiłem już tysiąc razy: kupiłem go od pewnego 
inżyniera z Nowokamieńska za pośrednictwem jubilera Krapul- 
skiego. Nie pozwoliłbym sobie was niepokoić, gdyby nie to, że 
wszyscy jednogłośnie twierdzą — i Nina Andrejewna również — 
że tak pięknego almarynu nie można kupić za te pieniądze. Na do­
miar złego Krapulski spakował wczoraj manatki i wyjechał. Dokąd 
— nikt nie wie, nawet gospodyni, u której wynajmował pokój. 
Zrozumcie mój niepokój! Byłem zupełnie pewien, że znowu padłem 
ofiarą oszustwa jak Humboldt, któremu sprzedano szklana nieczęć 
herbową zamiast kryształowej.

— Muszę jeszcze raz zobaczyć — Grzegorz Modestowicz wziął 
kamień, który mu podał gość, obejrzał uważnie, zważył na dłoni 
i zwrócił właścicielowi.

— No, i co? — zapytał aktor.
— Kamień jest bezcenny — głucho powiedział Grzegorz Mode­

stowicz. — Wart jest trzy, albo i pięć razy tyle. — Wstał i ukłonił 
się aktorowi. — Proszę was bardzo, żebyście więcej nie przycho­
dzili do mnie z takimi sprawami! Zrozumiano?!

— Merci! — podziękował uradowany gość idąc ku drzwiom. — 
I Jestem niezmiernie wdzięczny za poradę. Czuję się, jak gdybym
urodził się na nowo!

A.%
— NAPRZÓD, W OBRONIE CYWILIZACJI!

Rys. Bor. Jefimowa („Nowe Czasy”)

Wa widowni międzynarodowej

Wokół radzieckich propozycji 
Nota radziecka 

pokojowego 
wann dn triNota radziecka w sprawie traktatu 
pokojowego z Niemcami, skiero­
wana do trzech mocarstw wywo­

łała olbrzymi oddźwięk w całej Euro­
pie i niemałe zainteresowanie w in­
nych częściach świata. Ze szczególną 
radością powitało ją społeczeństwo 
niemieckie, gdyż nota wskazuje drogę 
najkrótszą i najprostszą do ostateczne­
go załatwienia problemu niemieckie­
go. Niektóre pisma niemieckie zorga­
nizowały ankiety uliczne w związku 
z tym wydarzeniem, między innymi 
stuttgarcka „Volksstimme“. Wysłaliśmy 
— informuje pismo — wielu reporte­
rów, którzy otrzymali zadanie pytania 
przechodniów o ich pogląd na notę ra­
dziecką... Z licznych odpowiedzi wy­
nika jednoznacznie, że poprzez wszel­
kie warstwy ludności przebiega rado­
sne poruszenie, w którym znajduje wy 
raz nadzieja na pokój i porozumienie 
między wielkimi mocarstwami i Niem- 
cami“.

W dniu 11 marca wokół głośników 
radiowych zainstalowanych na ulicach 
Berlina zgromadziły się nieprzebrane 
tłumy 
uwagą 
carstw 
niem i 
ców komentarze prasowe na temat te­
go ważnego wydarzenia politycznego.

Na zachodzie, w stolicach państw 
bloku atlantyckiego, szczególnie w 
Waszyngtonie nota radziecka wywoła­
ła konsternację. Dość powiedzieć, że 
mija 10 dzień od opublikowania noty, 
a mocarstwa zachodnie nie zdecydo­
wały się na odpowiedź. Ze jednak 
Waszyngton, Londyn i Paryż zdają so­
bie sprawę z wagi tego dokumentu 
i jego wpływu na opinię niemiecką, 
dowodzi gorączkowa krzątanina dyplo 
matyczna i tajne narady Schumana, 
Edena, Adenauera i ambasadora ame­
rykańskiego w Paryżu Dunna. Londyn 
ski „Times" nie ukrywa, że nota ra­
dziecka jest „bardzo kłopotliwa dla 
rządów zachodniej Europy“. Przyszła 
ona bowiem w momencie startu bloku

ludzi. Wszyscy z napięciem i 
wysłuchali tekstu noty do mo- 
zachodnich. z zainteresowa- 
uwagą czytają miliony Nlem-

atlantyckiego do pełnej i oficjalnej re- 
militaryzacji Trizonii w oparciu o 
uchwały lizbońskie.

Z dwóch rozwiązań sprawy niemiec­
kiej: takiego, które reprezentuje 
„Zachód" i rozwiązania — zapropono­
wanego przez ZSRR — nie ulega wąt­
pliwości — że Niemcom odpowiada to 
drugie. Odpowiada dlatego, źe jest 
rozwiązaniem pokojowym i zgodnym z 
niemieckimi interesami państwowymi 
i narodowymi aspiracjami. Mac Cloy 
— wysoki komisarz amerykański w 
Trizonii — wyznał, że „w Niemczech 
nie ma większego entuzjazmu dla 
zbrojeń, niż w innych krajach", co w 
języku faktów oznacza po prostu opór 
przeciw polityce wojny.

Już dziś można domyślać się na pod­
stawie głosów zachodniej prasy reak­
cyjnej oraz narad dyplomatycznych 
między Bonn, Paryżem, Londynem i 
Waszyngtonem, że odpowiedź na notę 
radziecką nie będzie ani odpowiedzią 
TAK, ani odpowiedzią NIE. Nie może 
być odpowiedzią NIE, gdyż „to co Mo 
skwa oferuje obecnie odpowiada tęskno 
cie wszystkich Niemców do odrodzenia 
ojczyzny jako zjednoczonego państwa" 
(generał Anzeiger) i reakcja opinii pu­
blicznej odbiła się niekorzystnie na 
dyplomacji zachodniej w takim wy­
padku. Ale nie będzie też odpowiedzią 
prostego i uczciwego TAK. Zachód 
próbuje manewrować 1 szuka pretek­
stów do odroczenia sprawy. Dlatego, 
że jak z cyniczną otwartością napisał 
Walter Lippman — czołowy publicysta 
reakcji amerykańskiej — USA „nie 
są gotowe do zawarcia proponowanego 
traktatu pokojowego z Niemcami, po­
nieważ amerykańskie i brytyjskie siły 
zbrojne nie mogą być wycofane z Eu­
ropy". Okupacja Niemiec a nie trak­
tat pokojowy, dający Niemcom suwe­
renność i prawdziwą demokrację — 
oto cel amerykańskiej polityki. Naj­
bliższe dni wyjaśnią dalszy rozwój 
wypadków, których osią będą donio­
słe propozycje radzieckie w sprawie
Niemiec. ED. TOR.

Schodząc po schodach zwrócił się do żony Grzegorza
— Co za zabawna historia!...
W tej samej chwili drzwi pracowni Otworzyły się z trzaskiem, 

Grzegorz Modestowicz wybiegł na schody i wrzasnął:
— Aferzyści! Potajemnie skupują kamienie! Wynoś się do wszyst­

kich diabłów, Humboldcie jeden.
Przestraszony gość wyleciał pędem na ulicę.
Mniej więcej po upływie godziny Grzegorz Modestowicz/ zszedł 

na dół i wydał żonie następujące polecenie:
.Tak, moja droga. Weź moją walizkę, wiesz — tę małą, i włóż 

do niej jedzenie na drogę. Trochę białego chleba, jakieś kanapki... 
Wyjeżdżam na dwa-trzy dni. Dokąd — to nie ma żadnego znacze­
nia i nikogo nie powinno obchodzić! — Milczał przez chwilę, po 
czym krzykliwie dodał: — Gdyby przyszła Walentyna, to powiedz 
jej, że jestem na posiedzeniu w zarządzie sklepów jubilerskich 
i wrócę do domu dopiero późno w nocy. Nie chcę jej widzieć na 
oczy! Ładnego sobie narzeczonego wybrała, nie ma co!

Przygarbiony i rozbity wewnętrznie, Grzegorz Modestowicz udał 
się na górę do swojej pracowni i do samego wieczoru me dawał 
znaku życia.

3
W czasach, kiedy Ninka Koływanowa i Paweł byli już studen­

tami Akademii Górniczej, a Walentyna kończyła szkołę średnią, 
dziewczęta bardzo się przyjaźniły. W tej młodzieńczej przyjaźni 
było wiele elementów, które składają się na prawdziwą przyjaźń: 
dyskusje na temat wspólnie przeczytanych książek, całe dnie spę­
dzone we dwójkę w muzeach, praca społeczna, którą dziewczęta 
wykonywały zawsze razem, jednakowe zainteresowania sportowe. 
Było w niej również wiele rzeczy naiwnych: przyjaciółki nawet 
o głupstwach rozmawiały szeptem, przy osobach obcych porozu­
miewały się półsłówkami i aluzjami, uwielbiały tych samych .poe­
tów i artystów. Rej wodziła, rzecz jasna, starsza i bardziej oblatana 
Ninka; spokojna i skromna Wala był jej we wszystkim 
Przyjaźń ta wygasła całkiem niepostrzeżenie: Ńinka 
Akademię i zaczęła pracować w biurze projektów, w 
obfituje Gornozawodzk, a Walentyna z kolei wstąpiła 
uczelnię. Każda z nich miała teraz swój własny krąg 
i zainteresowań, a poza tym Walentyna, która nigdy nie 
się ze swoim uczuciem do Pawła, przeszła do porządku

posłuszna, 
ukończyła 
które tak 

na wyższą 
znajomych 
afiszowała 

,----- T---- dziennego
nad zwierzeniami Ninki o jej „wstrętnym Fiedi” Ninka obraziła się 
nie na żarty, wystarczyło jednak, że Walentyna zwróciła się do niej 
o pomoc w nieszczęściu, by przyjaźń wybuchła z nową siłą.
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Węgry na drodze rozwoju

Największy nad Dunajem
Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Ze stolicy Węgier Budapesztu — 
jednego z najpiękniejszych miast Eu 
ropy można skierować samochód 
przez nowiuteńki most na Dunaju, 
łączący Peszt z Budą — ku Duna- 
pentele. Miejscowość ta znana każ­
demu Węgrowi, oznaczała do nie­
dawna największą budowlę planu 
pięcioletniego Republiki, budujące 
się nowe socjalistyczne miasto i wid 
ki nsddunajsk; kombinat. W jesieni 
ub. roku rada ministrów, akceptu­
jąc prośbę ludności Dunapentele, 
zmieniła nazwę miasta na miasto 
Stalina a kombinatu na Kombinat 
im. Stalina.

Inny jest niewątpliwie krajobraz. 
Węgier, złączonych tyloma związka­
mi historycznymi, polityki i kultury 
z Polską, inne zwyczaje i inna mo­
wa, ale jakże podobne do naszych, 
że wydają się prawie te same, są 
patos socjalistycznego budownictwa 
i .widok socjalistycznych budowli wę 
gierskich. Zarysy miasta Dunapen­
tele przypominają łudząco naszą 
dobrą znajomą, krakowską Nową Hu 
tę czy śląskie Nowe Tychy. Pierw­
sze zetknięcie z „nowymi" na ziemi 
węgierskiej w odległym zakątku kra­
ju. to nowe bloki mieszkaniowe, w 
których mieszkają robotnicy kombi­
natu, szerokie nowe ulice, słupy prze 
wodów elektrycznych i telefonicz­
nych. Pierwszą w mieście centralę 
telefon:ceną na 1500 numerów uru­
chomiono tu 4 listopada ub. roku. — 
Miasteczko posiada też swoją pier­
wszą drukarnię, uruchomioną w ub. 
roku chociaż plan przewidywał spro 
wadzenie maszyn i zainstalowanie 
drukarni dopiero w r. 1952. W Du- 
rvapentele wszystko jest najczęściej 
„pierwsze”, na co patrzymy, choćby

nowy dom handlowy w mieście czy 
pierwszy żłobek dla dzieci urządzo­
ny pięknie i nowocześnie, czy urząd 
pocztowy lub kino na 800 miejsc. — 
Całe miasto Stalina pomieści 35.000 
mieszkańców. Oddzielone ono zo­
stanie od kombinatu ze względów 
zdrowotnych szerokim pasem leśnym 
i dysponować będzie całym zespo-

Przygotowania ZSRR 
do obchodu 500-Iecja urodzin 

Leonarda da Vinci
Społeczeństwo radzieckie przygoto­

wuje się do uroczystego obchodu 500 
rocznicy urodzin wielkiego malarza 
i uczonego włoskiego 
Vinci.

W salach muzeum 
Leningradzie, gdzie 
wspaniałe dzieła wielkiego malarza 
oraz dzieła pędzla malarzy jego szko 
ły, otwarta zostanie wystawa repro-

Leonardo

„Ermitaż" 
znajdują

da

w

łem urządzeń kulturalnych, zdrowot 
nych i rozrywkowo-sportowych.

W 1950 r. Węgrzy przystąpili do 
budowy 87 wielkich obiektów prze­
mysłowych, wśród nich kilku kom­
binatów. Budowa Dunejskićh Za­
kładów Metadowych obejmuje trzy 
rodzaje budowli: stalownie i huty, 
port rzeczny i nowoczesne miasto 
robotnicze. Koszt inwestycji wynie 
sie 4 miliardy forintów, sumę znacz 
ną, jeśli się zważy że ogólny nakted 
inwestycyjny planu 5-iet.niego wy­
niesie około 85 miliardów forintów. 
Nad planami Dunapentele pracowała 
armia 1000 inżynierów, techników i 
architektów. Jedni kreślili plany 
pieców marten owskich i walcowni, 
inni portu rzecznego, a jeszcze inni 
opracowali plany zabudowy nowego 
miasta. Opis techniczny budowli wy 
pełnie 8 grubych tomów. Rada miej­
ska m asta Stalina uchwaliła polecić 
napisanie historii powstającego m:a* 
sta i kombinatu, aby przekazać do 
historii zryw narodu węgierskiegonrsioru ziiyw iiauuwu « 

się! w imi® lepszej przyszłości.
Budowa kombinatu znajduje się 

w pełnym toku. Trwa gorączkowa 
praca nad umacnianiem nadbrzeży,dukcji 1 fotografii obrazow i rysun- £ h w wode opierającychLAm T annnrnn no Uinoi . ? . . . « _ j_ ń.eńków Leonardo da Vinci.

W wywiadzie, udzielonym przedsta
się na kesonach, każdy o wadze 260 
ton. Nowy kombinat — to wielkie

wicielowi TASS kierownik wydziału' piece i odlewnie, zakład chemiczny 
sztuki europejskiej „Ermitrażu" —! dla przetwarzania, produktów ubocz 
Włodzimierz Lewinson - Lessing o- i nych, fabryka cegiy szamotowej, ce- 
świadczył: „Masy pracujące ZSRR mentownie : własne elektron ma. 
otaczają czcią twórczość jednego z' Kombinat Stalina da krajowi nowe 
najwybitniejszych przedstawicieli tony stali. Wraz z innymi nu ami 
sztuki światowej, genialnego włoskie da pod koniec pianu ty»e. ze Węgry 
go malarza, rzeźbiarza, architekta będą wytwarzać więcej 
i uczonego epoki Odrodzenia — Leo- Francja, w przeliczeniu 
nardo da Vinci .

Serdeczni przy ja r~—------- ------
ciele do grobowej 
deski! Tylko tym 
mianem można o* 
kreślić parę: Tru* 

man—Churchill, 
gdy patrzy się na 
wodzirejów polity 
ki atlantyckie) „u* 
wiecznionych” na 
powyższym zdję. 
ciu. Przyjaźń i ko 
leżeństwo biją jak 
łuna z oblicza Tru- 
mana, prowadzące 
go za rękę premie, 
ra Wielkiej Bryta 
nii podczas ostat= 
niej wizyty w St. 
Zjednoczonych.

Tak to wygląda 
ia zdjęciu.

Nie będziemy 
szczegółowo dowo 
izić, jak przedsta. 
wta się la „przy 
iaźń” naprawdę i 
ro kryje się za u- 
śmiechem dwóch 
przedstawicieli im. 
perializmu. Przy 
toczymy tylko jed 
ną wypowiedź 
Churchilla o Tru. 
manie, właśnie w 
związku z ostatnią 
wizytą premiera
brytyjskiego w Waszyngtonie.

Po wyjeździe z Waszyngtonu Churchill udał się do Kanady. Pod. 
czas spotkania z premierem kanadyjskim zapomniano wyłączyć mego, 
fony i zebrani w hallu dziennikarze usłyszeli fragment rozmowy. Chur> 
chill mówił: „Truman jest tylko gramofonem, który wygrywa płyty 
podkładane przez urzędników. Dla świata było by lepiej, gdyby zaj1 
mowal się raczej kontrolą pralni w swym rodzinnym mieście niż poli­
tyką”.

Rozmowę tę ujawnił niedawno zachodni „Der Spiegel”.

stali niż 
. r______ na głowę

1 ludności. Oto skala przeobrażenia 
kraju, który przed wojną traktowa­
ny był przez zachodnie zamożne kra 
je europejskie jako rolnicze zaple­
cze, dostawca płodów rolniczych i 
niektórych surowców.

Nie trzeba jeździć na budowę kom 
binatu Stalina, aby narysować obraz 
rozwoju dzisiejszych Węgier. Sto­
lica Budapesztu stanowi bowiem naj 
większy okręg przemysłowy kraju, 
robotniczą i przemysłową twierdzo 
Węgier. Węgry były niczym w prze 
kroju przemysłowym świata za cza­
sów Horthyego.ale zrobiły już wiel­
ki krok naprzód jto wojnie. W Du- 
naweld powstał wielki kombinat alu 
miniowy, największy w Europie 
Środkowej i eksploatuje on bogate 
krajowe złoża boksytu, idące w ca­
łości przed wojną na eksport. Kom 
binat hutniczy i samochodowy w 
Csepel, kombinat Borcika, kombi­
nat tekstylny w Szeged, zakłady 
hutnicze w Diosgyer, fabryka wago­
nów w Gyór — oto tylko niektóre 
węzłowe obiekty przemysłowej prze 
budowy Węgier. Ed. T.

KUOMINTANGOWCY W BURMIE | Burmy. Chin, Syjamu i Vietnamu. 
Kwaterę główną tych wojsk rozlo­
kowano w pobliżu Keng-Tungu. W 
ciągu dwóch ubiegłych lat Czang 
Kai Szek za zgodą i przy poparciu 
Amerykanów przerzucił do rejonu 
Burmy dalsze siły wojskowe z For­
mozy. Przewozu żołnierzy uzbrojo­
nych w broń amerykańską, dokona­
ły samoloty prywatnych towa­
rzystw amerykańskich via Syjam, 
którego rząd stanowi posłuszne na­
rzędzie w ręku Waszyngtonu. Z do 
niesień prasy zagranicznej wynika, 
że w charakterze instruktorów 
wojsk kuomintangowskich służy 2 
generałów, 7 pułkowników i 27 ma 
jorów amerykańskich. Nie trudno 
się domyśleć, że ci instruktorzy sta 
nowią faktyczne dowództwo oddzia 
łów Czang Kai Szoka w Burmie. 
Informacje te rzucają również wraś 
ciwe światło na przewlekanie przez 
stronę amerykańską rokowań w Ko 
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Prawo do nauki i kultury
ARTYKUŁ SI.

1. Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej1 mają prawo 
do nauki.
2. Prawo do nauki zapewniają w coraz szerszym zakresie:
1) powszechne, bezpłatne i obowiązkowe szkoły podstawowe 

oraz likwidacja analfabetyzmu,
2) stała rozbudowa szkolnictwa średniego ogólnokształcącego 

i zawodowego oraz szkolnictwa wyższego,
3) pomoc państwa w podnoszeniu kwalifikacji obywateli, za­

trudnionych w zakładach przemysłowych i innych ośrodkach 
pracy w mieście i na wsi,

4) system stypendiów państwowych, rozbudowa burs, interna­
tów i domów akademickich oraz innych form pomocy material­
nej dla dzieci robotników, pracujących chłopów i inteligencji.

ARTYKUŁ 62.
1. Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej mają prawo 

do korzystania ze zdobyczy kultury i do twórczego udziału 
w rozwoju kultury narodowej.

2. Prawo to zapewniają coraz szerzej: rozwój i udostępnienie 
ludowi pracującemu miast i wsi wydawnictw książkowych i pra­
sy, radia, kin, teatrów, muzeów i wystaw, domów kultury, klu­
bów, świetlic, wszechstronne popieranie i pobudzanie twórczości 
kulturalnej mas ludowych i rozwoju talentów twórczych.

Realizacja prawa do nauki jest pod­
stawowym elementem zwycięskiego 
rozwoju rewolucji kulturalnej Pol 

ski Ludowej. Stanowi ono podstawę 
do wyrównania wielowiekowych 
krzywd dla tej części narodu, która 
w ubiegłych wiekach l w Polsce mię­
dzywojennej była pozbawiona dostę­
pu do oświaty, to Jest dla robotników 
i chłopów, 21,3 proc, mężczyzn i 33,4 
proc, kobiet ogółu la iności wiejskiej nie 
umiało ani czytaj mi pisać, a w mia­
stach liczono analfabetów na 10 proc, 
mężczyzn i 15 proc, kobiet. Dziś anal­
fabetyzm Jako zjawisko masowe został 
zlikwidowany. Przed wojną w przed­
szkolach zaledwie 75 tys. dzieci znaj­
dowało pomieszczenie, dziś w przed­
szkolach znajduje pomieszczenie 400 
tys. dzieci. W r. 1950 w pełni zrealizo­
wana została powszechność nauczania.

Obok Intensywnego szkolenia 
kadr nauczycielskich, obok wzrostu 
stypendiów i wzrostu nakładu książek, 
wzrasta ilość młodzieży kończącej 
średnie wykształcenie 1 wyższe wy­
kształcenie. W ustroju sanacyjnym 
młodzież robotnicza i chłopska miała 
utrudniony dostęp do wyższych uczel­
ni. Dziś większość młodzieży rekrutu­
jących się na wyższe uczelnie jest po­
chodzenia robotniczo-chłopskiego. Pra­
wie S3 proc, studentów korzysta ze 
stypendiów. 3« proc, mieszka w do­
mach akademickich. Polska Ludowa 
dała młodzieży nieograniczone możli­
wości kształcenia się, zdobywania za­
wodów, 1 awansu społecznego. Pomoc

materialna ze strony państwa dla uczą 
cej się I studiującej młodzieży, dzieci 
robotników, pracujących chłopów i in­
teligencji wynosi pokaźne sumy. Zapi­
sanie w Konstytucji prawa do stypen­
diów nie tylko dla dzieci robotników, 
ale inteligencji pracującej oznacza, ii 
Państwo Ludowe w coraz większym 
zakresie kładzie akcenty na pełne wy­
chowanie w duchu nowej ideologii, po­
stępu nowych kadr uczącej się mło­
dzieży 1 wzmocnienia procesu prze­
kształcania stę naszego narodu w na­
ród socjalistyczny.

W Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
notujemy niebywały rozkwit urządzeń 
zapewniających podstawy rozwoju kul 
turalnego obywateli. W porównaniu z 
okresem przedwojennym pięciokrotnie 
wzrósł nakład gazet 1 czasopism tmlmo 
spadku ludności), pięciokrotnie wzrósł 
nakład podręczników, trzy I pół raza 
nakład książek, wzrosła ilość bibliotek, 
o 27 proc, liczba teatrów, o <9 proc, 
liczba kin, świetlic i innych urządzeń 
Jak muzea, wystawy, kluby świadczą­
cych o dokonującej stę rewolucji kul­
turalnej w Polsce.

Taki masowy rozwój kultury możli­
wy Jest tylko w ustroju, który kie­
ruje się zasadami naukowego poglądu 
na świat, który stwarza warunki dla 

realizacji postępu i kultury. Kultura
Polski Ludowej narodowa w formie, 
socjalistyczna w treści udostępniona 
jest dziś w Polskiej RzeczypospllteJ 
Ludowej powszechnie i stale się roz­
wija.

Księża o projekcie Konstytucji
Polsce człowieka, który aie był by za 
dowolony z Konstytucji opartej na 
dorobku mas pracujących.

KS. PROBOSZCZ BRONISŁAW GOR­
DON Z ZIELENIĄ MńWU

Jestem Już stary I dni moje są policzo­
ne ale sercem jestem związany z tymi, 
którzy walczą o pokój. Konstytucja Jest 
dla naszego narodu cenną zdobyczą. Na­
ród nasz walczył o prawa swe cale lata 
a realizuje je dopiero w Polsce Ludowej.

Widzą więc ci księża, którym na 
sercu leży rozwój naszej Ojczyzny i 
poprawa dobrobytu ludzi pracy, że w 
projekcie ujęte są osiągńęcia narodu 
polskiego i witają tak jak cały na« 
ród polski ten projekt z radością.

l Rzeczypospolitej Ludowej stwierdzamy z 
; zadowoleniem, że projekt nowej Konsty- 
j tucji Jest naprawdę zgodny z wolą naro­

du polskiego i broni Interesów świata 
pracy.

Służbie zdrowia gwarantuje projekt Kon 
stytucjl dalszy rozwój i opiekę lekarską 
każdemu obywatelowi oraz dalszy rozwój 
opieki nad dziećmi przez budowę nowych 
Domów Dziecka, szpitali, żłobków Itp.

Jak cała postępowa, zdrowa więk’ 
szość narodu widzą księża różnicę po 
między Konstytucją w przeszłości a 
nowym projektem Konstytucji.

Ks. PROBOSZCZ PIOTR HARASYN 
KONECKA MÓWI:

Konstytucja burżuazyjna dawała dobro­
dziejstwa uprzywilejowanym 1 bogaczom, 
którzy wyzyskiwali innych. Konstytucja 
Ludowa przewiduje w swym projekcie 
dobrodziejstwa dla mas pracujących. O- 
siągnięcia Władzy Ludowej widzimy 1 u 
nas. W Konecku mamy dziś światło elek 
tryczne, jest ono założone również i w 
kościele. Polska Ludowa dba o wszyst­
kich obywateli bez względu na rasę lub 
wyznanie.
Ks. PROBOSZCZ FRANCISZEK KRZYW- 

DZINSKI 
mówi:

Projekt 
obrzędów 
wszystkim obywatelom bez różnicy po­
chodzenia lub wiary równe prawa i obo­
wiązki.

Księża, którzy są z ludem związana 
i żyją jego sprawami mówią o projek* 
de Konstytucji jako o wielkim osiąg 
nięciu naszego narodu.

Ks. PROBOSZCZ LEON KIJEWSKI Z 
PARLINA MÓWI:

Jestem synem robotnika i wyraźnie wi- 
| dzę, że projekt Konstytucji zapewnia peł- 
| nię praw masom pracującym, a młodzie- 
I ży naukę i wychowanie. Projekt gwaran 
j tuje również kościołowi swobodę wyko-

Całe społeczeństwo zapoznało się | 
z treścią projektu Konstytucji. Oby*! 
watele zabierają w tej sprawie głos 
na zebraniach oraz dyskutują pomię­
dzy ebbą. Wśród tych głosów nie za 
brakło rówież księży, którzy w roz* 
mowach i wystąpieniach swych przy 
różnej okazji dali wyraz swemu sta= 
nowiska wobec projektu Konstytu* 
cji.

Ks. KANONIK IGNACY PIETRZAK ZE 
ŚWIEDZIEBNI MÓWI:

Projekt Konstytucji zapewnia każdemu 
wolność sumienia i wyznania, mówi on 
również o pokojowym charakterze na­
szego Państwa a sprawa pokoju bliska 
jest każdemu uczciwemu Polakowi i ka­
tolikowi.

Nietylko problem zapewnienia wol­
ności sumienia w projekcie Konety* 
tucji poruszają księża. Tak jak każ» 
dy obywatel żyjący w naszym kraju 
widzą również księża przemiany ja* 
kie zaszły i perspektywy jakie stwa> 
rza Władza Ludowa. W wypowie1 
dziach swych poruszają oni i te za­
gadnienia.

Ks. DZIEKAN MAKSYMILIAN MRU- 
GAS ZE SZCZEPANOWA POW. MOGIL­
NO MÓWI:

Projekt Konstytucji jest opracowany 
nie dla garstki ludzi uprzywilejowanych, 
lecz dla całego społeczeństwa, widać to 
chociażby po tym, że został poddany pod 
ogólnonarodową dyskusję. 
Konstytucji przebija troska 
dowej o człowieka.

Art. 70 projektu zapewnia 
wolność wyznania a kościołowi swobodę 
wypełniania obrzędów religijnych. W art. 
zaś 67 mówi się o opiece nad małżeń­
stwem a w fis o zabezpieczeniu całej mło­
dzieży dostępu do nauki która z prawa , 
tego w pełni korzysta.

ZAKONNICE PRACUJĄCE W SZPITA- I 
LU POWIATOWYM PISZĄ!

My siostry zakonne ze Szpitala Po- I 
wiatowego w Chełmży po zapoznaniu się I nvwania kultu religijnego, 
z projektem nowej Konstytucji Polskiej i Moim zdaniem nie powinno być w

Z projektu 
Władzy Lu­

obywatelom

Z

Z OSIEKA POW BYDGOSZCZ

Konstytucji zapewnia wolność 
religijnych a ponadto daje

600 tys, kilometrów
na parowozie

bez kapitalnego remontu
W kolejnictwie radzieckim pracuje 

około 1.500 maszynistów, którzy do­
prowadzili przebieg parowozów bez 
kapitalnego remontu do 600 tys. km.

Wspaniałe wyniki osiągnął ma­
szynista parowozowni w Czelabiń­
sku — Piotr Agafc-now. Ponad 12 lat 
prowadził on swój parowóz serii 
,.FD“ (Feliks Dzierżyński) bez ka­
pitalnego remontu. W okresie tvm 
przejechał on 936 tys km. Agafonow 
zaoszczędził w tym czasie państwa 
ponad 2,5 miliona rubli.

Za wspaniałe wyniki w eksploata­
cji parowozu Agafonow odznaczony 
został Nagrodą Stalinowska Podob­
ne wyniki osiągnęło wielu innych 
maszynistów radzieckich.
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Słowo o Komunie Paryskiej
„Wyzwolenie klasy robotniczej 

musi być dziełem samej klasy ro­
botniczej".
(z odezwy Rady Generalnej I Mię­
dzynarodówki).

Na Sedan, na zdradę, na kapitula­
cję, na bezrobocie i wzrastający u- 
cisk policyjny proletariat Paryża od­
powiedział pełzającej przed sztylpami 
Bismarcka burżuazji sfederowaniem 
batalionów Gwardii Narodowej i żą­
daniem wyborów miejskich, ttąda- 
niem Komuny. Gdy chciano mu 18 
marca 1871 r. odciąć pięść — dwieś­
cie pięćdziesiąt dział Gwardii — Pa­
ryż odpowiedział uderzeniem. W o- 
siem dni później było już po wybo­
rach. Rada Komuny obejmowała u- 
rzędowanie Półtoramilicnową stolicą 
Francji władała pierwsza dyktatura 
proletariatu.

nia znaku Czerwonego Krzyża i kon-1 rządku, humanitaryzmu i cywilizacji 
wencji genewskiej w sprawie ran­
nych.

Przebudowany w tym celu przez I idea jest żywa".
Hausmanna Paryż nie pozwala się 
ostać barykadom. Niema krętych uli­
czek. Są gwiaździste place z wylotami 
szerokich ulic, zaplanowanych jako 
pole obstrzału dla artylerii. Komuna, 
broniąca do ostatniego naboju każdej 
barykady, Komuna bohaterskich żoł­
nierzy Gwardii, kobiet i dzieci, Komu 
na miasta Paryża — kona.

Jeszcze bije się gdzieś — już jako 
prosty żołnierz — słynny generał ko- 
munardów Walery Wróblewski. Jesz­
cze członkowie Rady i Komitetu Cen 
ralnego sfederowanych batalionów 
stają i giną na barykadach. Jeszcze 
warczą werble nad grobem Dąbrow- 

___ । skiego, sypiąc się na serca obywateli 
Już pierwsze dni przynoszą rewolu ParX^a gruzem klęski. Gwardziści 
---- -----  — - - . । całują kolejno czoło swego ukocha-

i nego generała.
Ze zdobytych ulic, z zajętych 

parków i cmentarzy słychać bez 
przerwy strzały. Rczstrzeliwuje się 
bez sądu — lub stawia się tylko na 
chwilę przed sądem — każdego, kto 
wpadnie w ręce: żołnierzy, cywilów, 
kobiety i dzieci. Oprawcy brodzą po 
kostki we krwi. Na cmentarzu Pere 
Lachaise strzelają mitraliezy: maso­
we egzekucje. Bohatersko giną komu 
nardzi. Pułkownik Delorme, z Vin­
cennes, ostatniego fortu Komuny, 
mówi do dowodzącego egzekucją: 
„Niech pan zbada moje tętno i 
sprawdzi, czy się boję".

Na drogach do Wersalu ciągną ko­
lumny nierozstrzelanych: kto upad- 
nie, ten ginie. Generał Gallifet wy­
biera na oko. Na przykład: wszyscy 
siwi na bok — rozstrzelać! Pić moż­
na tylko z kałuż, w których ranni ■; 
obmywają krew „Każą nam pić 
krew naszych braci!" Kto dobrnie 
do Wersalu, ten kona z głodu, prag­
nienia, chorób i rozpaczy. Angielskie 
pismo medyczne proponuje wiwisek-

cyjne czyny Komuny. Znosi ona ar- | 
nuę stałą, bicz i sztylet burżuazji; 
uzbraja lud, niweczy biurokrację — 
urzędnicy są wybieralni, bezwzglęanie 
każdy może być przez wyborców u- 
sumęty ze stanowiska. Dalej rozdział 
Kościoła od państwa i zniesienie 
budżetu wyznaniowego, wprowadze­
nie bezpłatnego nauczania. Powołanie 
Komisji inicjatywy robotników. Spół 
dzielnie robotnicze obejmują zamknię 
te, opuszczone przez tchórzliwych 
właścicieli i unieruchomione fabryki 
i warsztaty. Powstają czytelnie i świe 
tlice robotnicze, głosi się równość 
praw kobiety.

To nie wiele? Ależ Komuna wal-! 
czy! Na burzenie niesprawiedliwo-1 
ści społecznej burżuazja odpowiada 
burzeniem Paryża. Zbiegły bezkar- I 
nie do Wersalu rząd Thiersa opasał 
Kcmunę kordonem, łączącym się z 
Prusakami i przygotowuje generalne 
uderzenie. Łasi się Bismarckowi, któ­
ry przeciw Komunie zwalnia chętnie 
120 tysięcy żołnierzy francuskich z 
niewoli.

Jest człowiek, który widzi całą gro 
zę niebezpieczeństwa: radzi uderzyć 
na Wersal, dopóki rząd nie doprowa­
dził jeszcze do porządku swojej ar­
mii. To dowódca Neuilly najcięższego 
odcinka obrony, dowódca I armii Ko 
muny, rewolucyjny generał Jarosław 
Dąbrowski, jeden z kilkuset Polaków 
wiernie walczących w szeregach ko- 
munardów. Ale Rada nie słucha: po­
czucie siły usypia czujność. Przez 
piersi walczących — mężczyzn, ko­
biet i dzieci Paryża — nikt przecież 
nie zdoła się przedrzeć!

i-| rządku, humani _______
i- zatriumfowała". Wiktor Hugo woła: 

„Powalony trup leży na ziemi, lecz

Karol Marks w niedalekim Londy­
nie stwierdza:

„KOMUNA BYŁA... TĄ ZNALE­
ZIONĄ WRESZCIE FORMĄ POLI­
TYCZNĄ — W KTÓREJ MOGŁO 
SIĘ DOKONAĆ WYZWOLENIE 
EKONOMICZNE PRACY".

♦
81 lat temu burżuazja francuska ku* 

mała się z okupantami pruskimi, zaj­
mującymi wschodnie forty Paryża 
i marzyła o utopieniu proletariatu we 
krwi. Dziś burżuazja francuska płasz­
czy się przed okupantami amerykań­
skimi i również marzy o zgnieceniu 

proletariatu. Ale rok 1852 to nie rok 
1871. Międzynarodowe siły obrońców 
pokoju, na czele których stoi nie­
złomny Związek Radziecki, są dziś 
z ludem Francji, prowadzonym przez 
bojową KPF i wspólnie z nim oddają 
hołd pamięci bohaterskiej Komuny 
Paryża. C. W.

Zaloga Śląskich Zakładów Mechanicznych’Optycznych w Katowi* 
each, produkujących oprawy i szkła do okularów oraz aparaty projek* 
cy/ne, w odpowiedzi na wezwanie załogi Pa=Fa‘Wagu podjęła celem 
uczczenia 60-ej rocznicy urodzin Prezydenta RP Bolesława Bieruta oraz 
Święta lsgo Maja liczne zobowiązania produkcyjne, których wartość 
przekracza 220.000 zl.

Na odjęciu: Awansowany z asystenta starszy mistrz oddziału Marcin 
Sarau.be bada płytę wzorcową. Foto _  CAF

WIOSNA w LUBINIE
Ponriut mogileński, m marcu tach wspólnej gospodarki postawili

W ostrym, marcowym powietrzu wyraźnie czuć już wiosnę. Zielona ruń oni nowe przedszkole, nową szkołę, 
ozimin prostuje się ku słońcu, które promieniami swymi zlizuje z dęli- izbę porodową, 6 nowiutkich muro- 
katnych listków krople porannej rosy. wanych zagród i wspaniałą oborę

Gromada Lubin. Kilka niskich rozrzuconych wzdłuż drogi zagród chłop- dla bydła zespołowego. I wszystko 
skich, maleńki, zniszczony pałacyk, otoczony z wszystkich stron źywioło- to należało do nich. A zbiory jakie 
wo rosnącym parkiem. Z lewej strony drogi, pola stromo spadają w mieli! Myśleliśmy, że chyba ziemia 
dół, ku zielono-niebieskiej tafli jeziora popielowskiego. ’------ ’ ....................
NA JEDNYM Z PÓL, para dobrze I li chłopi w całym kraju, nie zabrakło 

wypielęgnowanych kasztanów ciągnę j wśród nich gospodarzy Lubina. Ich 
ła włókę. Z boku, trzymając w ręku { zobowiązanie brzmiało krótko.

Jarosław Dąbrowski

Słuchając, usta satntj, 
czoła nie zniżaj.
Oto opowieść o dniach ostatnich 
Komuny miasta Paryża.

(Broniewski)
Komuna to lud, burżuazja drży z 

nienawiści i lęku. Zawiera haniebny 
układ z Prusakami, którzy dla zgnie­
cenia proletariatu blokują okupowa­
ne arterie kqjnunikacyjne. Próbuje 
przekupstw. 21 maja wojska rządowe 
zdradą dostają się do miasta... i

Paryż jest już wyczerpany walką 
i wygłodzony z rozkazu Thiersa. Wer i 
sal naciera świeżymi wojskami. Roz- ; 
poczyna się bój uliczny. Pod naczel- ■ .
nym już dowództwem Dąbrowskiego działa wersalczyków Paryża. Proces 
komunardzi zadają ciężkie straty o- dzieci. Proces przywódców Komuny, 
sławionym generałom i przeważają- 1 Procesy ludzi nieznanych i nie zna- 
cej siłami wypoczętej armii, która 
ma dwanaście bagnetów przeciw 
każdemu bagnetowi Komuny. Komu­
nardzi walczą o każdy dom, o każdy 
brukowiec, wydarty do budowy ba­
rykad. Giną bohatersko. Są tysiące 
rannych: Thiers odmawia honorowa-

rąę &
■ ■

komunardach. Klasa robot- 
zagranicy protestuje przeciw

cje na 
nicza

I rzezi.
28 maja Komuna upada.

i A po tym procesy, procesy... Wiel- 
ki proces bohaterek Komuny, oskar­
żonych o podpalenie spalonego przez

lejce, szedł gospodarz Andrzej Cicho 
I cki, sołtys gromady, który już przed 
kilkoma dniami rozpoczął wiosenne 
prace w polu. Ale nie tylko on. Ja­
kie 500 metrów dalej uprawiał swą 
ziemię Jan Konieczka, rozrzucając 
wraz z żoną obornik, a z drugiej stro 
ny wsi kilku gospodarzy dla wzmoc­
nienia ozimin siało nawozy sztuczne.

W Lubinie widać już wiosnę. A za 
dwa trzy dni, gdy pogoda dopisze, na 
pola ruszą siewniki i uzupełnią wio­
senny krajobraz wsi.

— Osiemdziesiąt procent ziemi gro 
madzkiej mamy jużtpowłókowane — 
odpowiada zapytany o stan przygoto" 
wań, Andrzej Cichocki, który pod­
prowadził właśnie konie do drogi. — 
Także ozimy w 10 proc, zostały już 
zasilone nawozem sztucznym, ale w 
najbliższych dniach podsycimy 
wszystkie. Trzeba, bo jesienna susza 
odbiła się ujemnie na oziminach.
PINIA 13 MARCA 1952 r. mało 

i średniorolni chłopi Lubina 
utworzyli Rolniczy Zespół Spółdziel­
czy. Tegoroczne plony zbiorą jeszcze 
indywidualnie, ale od jesieni roz- 
poczną gospodarkę zespołową.

Interesująca jest historia powsta­
nia spółdzielni i źródeł, które zachę­
ciły gospodarzy Lubina do kolektyw­
nej pracy. Andrzej Cichocki i jego 
sąsiedzi: Jan Meler, Władysław Ko­
nieczka, Dominik Kowalski, Szcze­
pan Hajduk i Franciszek Jankowski 
chętnie opowiadają ją każdemu, kto 
zawita do ich gromady. Mają się 
czym szczycić. Bo przecież w zasa­
dzie spółdzielnię zamierzano założyć 
dopiero po żniwach. Ale gdy na apel 
Pa-Fa-Wag-u, Chraplewa i Milina o

jących się nawzajem. Egzekucje. Wy 
roki przygotowano zawczasu. Po 
tym pływające forty, deportacje.

Pan premier Thiers, profesor bur- _ __________
żuazyjnej historii, mówi do obszar- podejmowanie zobowiązań dla uczczę 
niczego „Zgromadzenia Narodowe- nia 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
go“: „Sprawa sprawiedliwości, po- Bieruta i Święta 1 Maja odpowiedzie

Poglądy na wartość 1 rolę prasy zmie­
niły się radykalnie od czasów, w 

których George Czabbe, angielski du­
chowny i pisarz (1754—1832) w aleksandry- 
nach Żalił się, że gazeta wypędza książ­
kę, że delikatna Muza ustępować musi 
miejsca nowemu natrętowi. Dziś można 
śmiało stwierdzić, że prasa nie tylko nie 
wypędza książki, ale toruje Jej drogę, że 
u nas prasa wspólnie z książką wykuwa 
w resztkach obskurantyzmu szerokie tu­
nele oświaty. Można stwierdzić jeszcze, 
że gazetę redagują wszyscy jej czytelni­
cy, bez mala cale społeczeństwo, a zespól 
redakcyjny pomaga tylko w tworzeniu 
gazety od strony technicznej, co zresztą 
wymaga od dziennikarzy wiele kwalifi­
kacji specjalnych, stałego szkolenia i sa­
mokształcenia.

Poglądy na dziennikarza, jako „omni­
bus” potrafiący „wszystko napisać po­
cząwszy od zwykłej notatki kronikarskiej 
peprzez krytyki literackie, teatralne, spra 
wozdanie sportowe, wielkie reportaże, do 
artykułu publicystycznego z dziedziny po 
Utyki wewnętrznej i międzynarodowej lub 
artykułu ekonomicznego względnie gospo 
daretego" — reprezentuje jeszcze Hanusz 
w swej przedwojennej pracy „ABC dzień 
nikarstwa". Francuz Labiche, członek 
Akademii dz ennikarstwa nazwał dzienni­
karzy „Minotaurami inteligencji". Żało­
wać musimy serdecznie tylu wielkich 
1 pięknych duchów — mówił — które nie 
tworzą książek, czego świat po nich się 
gpodztewa, lecz wymieniają na drobne 
gwój talent, zapał i poglądy". Również 
i Bmil Zola ubolewał nad dolą dziennika­

ich lepsza od naszej. Ale skąd, na­
wet u nas więcej gruntów II klasy 
było, niż u nich.
\ V YCIECZKA do Wójcina, Witkom 
’ ’ wa i Kościeżek dała rezultaty. 

W Lubinie powstał zespół uprawo­
wy, który objął 30 ha ziemi nieza­
gospodarowanej leżącej dotychczas 
odłogiem.

— Zobaczymy czy też zespołowa 
uprawa da lepsze plony od uprawy 
indywidualnej — mówili niezbyt jesz 
cze przekonani gospodarze.

I wnet też zobaczyli. Po żniwach 
1951 r. przy podziale dochodów z ze­
społu uprawowego, dniówka dla każ 
dego członka zespołu wynosiła 50 kg 
żyta, co równa się 36 zł. Takich do­
chodów nie notowano jeszcze w Lu­
binie.

Myśl objęcia gospodarką zespoło­
wa całej gromady, myśl przejścia z 
zespołu uprawowego na spółdzielnię 
produkcyjną, która objęłaby grunta 
całej gromady dojrzała wówczas 
wśród pracującego chłopstwa Lu» 
bina. Zrealizowanie tej myśli na®tą« 
piło 13 marca 1932 roku.

Z dniem tym przez Lubin powiał

Postanawiamy założyć w naszej 
gromadzie spółdzielnię produkcyjną, 
gdyż kolektywna gospodarka daje 
gwarancję podniesienia rolnictwa na 
wyższy poziom.

I tak podjęte 7 marca 1952 r. zo­
bowiązanie po 5 dniach zostało zrea­
lizowane. W Lubinie powstała spół­
dzielnią produkcyjna licząca 15 człon 
ków. Myśl, która już od dwóch lat 
nurtowała gromadę została urzeczy­
wistniona.
\X/ PRAWDZIE NIE wszyscy wstą- 

’ pili do spółdzielni. Nie wszyst 
kim w Lubinie podobała się inicja­
tywa Cichockiego, Kowalskiego, Me- 
lera i Witkowskiego. Bo — nieste­
ty — są w Lubinie i tacy, którym 
wcale nie zależy na podniesieniu po­
ziomu swej gospodarki, na zwiększe­
niu wydajności ziemi, na stosowaniu 
nowoczesnej agrotechniki. Taki np. 
Stanisław Pączkowski ma wielki ba­
łagan na swej gospodarce. Przynosi 
wstyd całej gromadzie.

Poza Pączkowskim i kilkoma go­
spodarstwami kułackimi, w Lubinie! , ----  r----
jest jeszcze indywidualnie gospoda- świeży, zdrowy wiatr.

Minęły zaledwie 2 tygodnie, a dziś 
na biurku przewodniczącego spół­
dzielni leżą już gotowe plany wstęp­
ne. Łatwo wyczytać z nich, że jesz­
cze w bieżącym roku na 4 hektarach 
założony zostanie sad, a przy nim, 
ferma kurza. Na miesiąc maj prze­
widziana jest budowa pierwszych 
4 budynków gospodarskich. Zamie­
szkają w nich rodziny Kowalskiego, 
Konieczki, Hajduka i Gomółki. W o- 
próżnionym przez nich pałacyku zor­
ganizowana zostanie świetlica spół- 

-v'—’ dzielcza, przedszkole i biura zarządu, 
otzt — opowiada soltvs gromady Ci- Oto najbliższa przyszłość spółdziel 
chocki gdy zajechaliśmy do Wój- czej wsi Lubin i jej gospodarzy. Pięk 
cma, gdy pogadaliśmy sobie z człon- na, pełna treści przyszłość, dla któ- 
mi tamtej spółdzielni. Po dwóch la- rej warto żyć i pracować. H. K,

rujący na 7 ha Józef Oleksy. Jego 
ziemia leży w samym środku groma­
dy. Dobry gospodarz, jednak łatwo 
ulega namowom i plotkom. Jego sła 
be strony wykorzystali właśnie wro­
gowie spółdzielczości wiejskiej i dla­
tego Oleksy nie wstąpił do spółdziel­
ni. Ale chłopi - spółdzielcy są spo­
kojni o niego. Gdy tylko zobaczy, 
jakie sukcesy osiągają jego sąsiedzi 
w gospodarce zespołowej — przeko­
na się i na pewno złoży wniosek o 
przyjęcie go do spółdzielni.

— Niejednemu z nas otworzyły się

rza który „nie może czekać aż nadejdzie 
radosna chwila natchnienia, lecz co dzień 
musi pobudzać swe siły duchowe do czyn 
ności. ażeby zaspakajać chwilowe potrze­
by czytelnika", oczywiście żale te nie 
mają już dziś uzasadnienia. Stale pod­
noszący się poziom kulturalny i oświa­
towy wymaga stałego podnoszenia się po­
ziomu prasy. I dlatego obserwujemy nie 
tylko daleko idącą specjalizację wśród 
dziennikarzy, ale również coraz powszech 
niejsze zjawisko korzystania przez prasę 
z piór wybitnych znawców przedmiotu, 
którzy w ten sposób stają się ścisłymi 
współpracownikami dzienników.

Współpraca ta nie Jest zresztą łatwa, o 
czym trzeba pamiętać, maczając pióro w 
atramencie. Mówiliśmy o tym, że całe 
prawie społeczeństwo redaguje gazetę. To 
prawda. List czytelnika, notatka kores­
pondenta w takim samym stopniu jest 
potrzebna pismu jak artykuł naukowca. 
Chodzi jednak o to, aby współpracownicy 
dzienników zdali sobie sprawę z tego, że 
prasa ma specyficzne zadanie i specyficz 
ne wymagania. Jeśli nie wykażą tego 
zrozumienia, będzie dochodziło do niepo­
rozumień 1 kwasów. Znane są i dość czę­
sto spotykane wypadki, że redaktor tylko

dlatego nie zamawiał artykułu u świet­
nego specjalisty, gdyż obawiał się otrzy­
mać tzw. „kobyłę" „i w dodatku nudną 
pilę". To uprzedzenie nie bywa zresztą 
jednostronne. Naukowcy, specjaliści, 
literaci — również bez specjalnego sza­
cunku odnosili się do dziennikarstwa. 
Historyk niemieckiego dziennikarstwa 
Robert Prutz (1845) mówi o „wyższej po­
gardzie" jaką okazuję świat naukowy 
dziennikarstwu: Czym się ludzie zajmują? 
— Piszą do gazet. — Co za małoduszne 
stworzenia".

Zauważamy więc dwa diametralnie róż­
ne stanowiska, które zresztą w efekcie 
sprowadzają się do jednego: wzajemnej 
niechęci. Możemy te stanowiska przeja­
skrawić, aby zyskały na plastyczności. 
Ustawiamy więc po jednej stronie sła­
wetnego cynika Oscara Wilde’a. Powie­
dział on: Usprawiedliwienie Istnienia 
dziennikarstwa mieści się w teorii Darwi 
na, że przetrwa to, co najordynarniejsze". 
Poznawszy wilde'a bliżej z wyrozumiało­
ścią wybaczymy mu to nieprzemyślane po 
wiedzenie. Zauważmy jednak, że w obo­
zie tego pisarza znaleźliby się również 
i Balzak jako autor, „Straconych Złu­
dzeń" i Villiers de 1‘Isle Adam, rzucają­

cy zjadliwie ironiczne pod adresem dzień 
nikarstwa uwagi w swych „Dwóch augu- 
rach" i... niestety wielu chyba jeszcze 
współczesnych.

Po drugiej stronie stanie znany essayi- 
sta Ugo Ojetti z swym sądem: „Dzienni­
karz jest jedynym pisarzem, który chwy­
tając za pióro nie myśli o nieśmiertelno­
ści. To już wystarczy aby go ukochać". 
Miał tu zapewne na myśli nie tylko za­
wodowych dziennikarzy, ale i tych wszy­
stkich bojowników spraw publicznych, 
którzy w walce o zwycięstwo swoich idei 
chwytali za pióro dziennikarskie, w tym 
obozie zobaczymy i Sainte Beuve*a, chlu­
bę dziennikarstwa wszystkich czasów 
i Voltaire'a, Hugo, Rousseau, ba. Cycerona 
i Cezara, a z ludzi nowszej epoki Anatola 
France’a, a u nas Kraszewskiego, Świę­
tochowskiego, Reymonta, Żeromskiego, 
Prusa, Sienkiewicza, których polskimi po 
przednikami byli Bohomolec, Jezierski, 
Krasicki, Niemcewicz, Śniadecki...

Wielu pisarzy w dziennikach właśnie za 
prawiało się do przyszłej twórczości li­
terackiej lub naukowej. Herbert Spencer 
znalazł oparcie w londyńskim „Ekonomi­
ście", Paweł Emil Littre, był wpierw

dziennikarzem, nim stał się twórcą słyn­
nego „Dictionnaire de la langue franęai- 
se“, słownika języka francuskiego.

Bariera więc niechęci jest sztuczna, 
opiera swe istnienie chyba wyłącznie na 
nieporozumieniu. I kiedy Hanusz mówi, 
że „nieodzownym warunkiem, aby stać 
się dobrym dziennikarzem, Jest zwięzły, 
skondensowany styl" — to tu ma chyba 
rację. Francuski uczony Buffon powie­
dział: „Styl — to człowiek". Strawestu- 
Jemy to powiedzenie: „Styl — to dzien­
nikarz".

Dzienniki zawsze chętnie będą korzysta­
ły z współpracy naukowców literatów 
i wszelkich specjalistów. Jest bowiem po 
trzebą dnia dzisiejszego i pojutrzejszego, 
aby stale podnosić poziom pism. Dlatego 
to m. in. Lucjan Wolanowski w „Nowej 
Kulturze" wola o współpracę literatów 
z dziennikarzami na polu reportażu. Ja­
kiż ciekawy — mówi — musiałby być re 
portaż Iwaszkiewicza czy Andrzejewskie­
go? I podaje przykłady radzieckich pisa­
rzy uprawiających ten rodzaj twórczości: 
Polewoj, Paustowski, Simonow... Znajdu­
jemy więc wielu nie dziennikarzy, którzy 
potrafią być znakomitymi dziennikarza­
mi. Ci zaś naukowcy i specjaliści, którzy 
nie potrafią, niech nie rezygnują ze współ 
pracy z dziennikami, niech Jednakże ma­
ją więcej zaufania do zawodowych dzień 
nikarzy, którzy im w redakcji okroją 
nieco 1 może lekko przefasonują artykuł 
tak, aby spełniał warunki pracy dzienni­
karskiej.

O tym powinni pamiętać, maczając piń. 
ro w atramencie. up



Marian Piątkiewicz

Beethoven w swoich listach
Znatny go (lepiej czy gorzej) głów 

Bie z jego arcydzieł muzycznych. 
Ale i one mówią nam o nim nie 
tylko jako o tym, który dokonał 
iście rewolucyjnych przemian w 
dziedzinie artystycznych środków 
wyrazu muzycznego, który pchnął 
świat tonów na nowe tory i stwo­
rzył dzieła żyjące po dziś dzień nie 
gasnącym blaskiem najwyższego 
piękna, lecz także jako o jednym z 
najwspanialszych ludzi, którymi się 
szczyci historia ludzkości. Choć wła­
ściwie kompozycje te pozwalają nam 
to ostatnie raczej tylko odczuć czy 
przeczuć niż poznać. Dopiero grun­
towne monografie Beethovenowskie, 
jak. np. 5-tomowa Thayera lub Len- 
za czy też inne, umożliwiają nam 
głębsze wniknięcie w koleje życia i 
w obraz duszy tego niezwykłego czło 
wieka. Jednak jeszcze silniej niż wy­
jaśnienia komentatorów przemówią 
do nas już własne słowa artysty, za­
notowane w jego zeszytach rozmów- 
czych, przy których pomocy ten głu­
chy artysta porozumiewał się ze 
światem, a jeszcze dobitniej jego li-

Jest ich sporo, bo 122), zebranych 
w pięć tomów przez K. Kalischera, 
z których niewielki wybór, obejmu­
jący zaledwie 140 jeszcze przed woj­
na przełożył Wł. Fabry. Jak ich fa­
talna ortografia i interpunkcja za­
świadczy tylko o tym, że autor po­
bierał naukę tylko w szkole elemen­
tarnej, tak ich treść posłuży za do­
wód, jak szerokie wykształcenie i 
jak głęboką kulturę zdobył już wła­
sną tylko pracą. (Lekturą jego np. 
był Homer, Plutarch, Szekspir, Kant, 
Schiller itd.) Ale co ważniejsze, po­
wiedzą nam one pełną prawdę o nim 
jako człowieku. Nawet o tym wię­
cej niż jako o artyście, bo o sztuce 
i o swojej twórczości stosunkowo 
rzadko pisze.

Mówiono o nim, 1 dziś się to je- 
•zczc powtarza, że był dziwakiem i 
mizantropem, melancholikiem i pe­
symistą, mrukiem i odiudkiem, szor­
stkim i opryskliwym, podejrzliwym 
i zmiennym. Otóż listy jego temu

(W 125 rocznicę śmierci)
Szczęśliw jestem, gdy pokonam coś­
kolwiek... Precz ze spoczynkiem." 
Te cierpienia właśnie, nieustanne z ni 
mi zapasy i pragnienie szczęścia i rado 
ści poruszyły najgłębsze struny duszy 
i zrodziły jego wielką sztukę. I to 
jest najbardziej istotną treścią mu­
zyki Beethovena: tytaniczna, drama 
tyczna walka z cierpieniem, by zdo­
być radość, której hymnem zwycię­
skim zakończy ostatnią, już na pro­
gu śmierci stworzoną IX symfonię, 
radość milionów, które oplata węzeł 
miłości. „Kto moją muzykę zrozumie, 
wyzwoli się z nędzy."

Więc wśród własnych udręczeń i 
mąk służy innym tym, że głosi „re- 
ligię optymizmu i radości". Syn u- 
bogiego domu, ojca muzyka i matki 
służącej, córki kucharza i wdowy po 
kamerdynerze, zrodzony na podda­
szu, wychowany wśród nędzy i ka­
torgi, zarabiający od wczesnej mło­
dości na utrzymanie siebie i rodziny, 
nie uzna nigdy przywilejów rodo­
wych, tworzy nie dla szczupłego gro 
na elity, ale dla najszerszych rzesz. 
„Sztuka moja — powie — służyć bę­
dzie tylko dla dobra ubogich". Wo­
bec sfer arystokratycznych, traktu­
jących go z góry, umiał zachować 
pełen godności dystans, a od Napo­
leona, gdy ten żołnierz rewolucji 
sięgnie po koronę cesarską, odwróci 
się z pogardą i przekreśli umieszczo-

ną mu na „Eroice" dedykację. Prze­
rażony zaś obrazem nieszczęść i zni­
szczeń wojennych tej okrutnej epo­
ki, napisze: „Jakież dzikie życie, ile 
ruin wokoło mnie: nie ma nic prócz 
bębnów, trąb i nędzy wszelakiego 
rodzaju." Wierny hasłom rewolucji 
francuskiej, ukochał ideały powsze­
chnego braterstwa między ludźmi i 
wraz z Kantem wierzył w wieczny 
pokój na ziemi. Napisze, że „wol­
ność i postęp są w sztuce celem, 
podobnie jak są celem w całym ży­
ciu", a przyjaciel jego Schindler za­
świadczy: „Kochał zasady republi­
kańskie, był zwolennikiem wolności 
nieograniczonej i niepodległości na­
rodowej".

Jeśli więc mówi się, że muzyka 
odzwierciadla najgłębsze pokłady 
życia uczuciowego człowieka, to 
przypominając te słowa listów Beet- 
hovena. należy stwierdzić, że był on 
w swoich arcydziełach muzycznych, 
tak genialnych pod względem for­
my. także głosicielem najwznioślej­
szych, najidealniejszych i najczy­
stszych uczuć ludzkich. Był i jest 
przyjacielem tych, co cierpią i wal­
czą o wyższy, lepszy ład świata. W 
Beethovenie zamyka się nie tylko 
potęga artystyczna, ale i moralna, 
stąd słusznie stawia się go w rzędzie 
najgodniejszych reprezentantów ludz 
kości.

Kazimierz Borncki

Fara bydgoska
otrzymała nową polichromię

Zygmunt Dąbrowa

Beethoven

prz,eczą. Pamiętajmy tylko, że od 25 
roku życia rozwijająca się głuchota 
z konieczności coraz dalej odsuwała 
go od ludzi, a gwałtowny tempera­
ment dyktował mu nieraz słowa o- 
stre i przykre dla otoczenia. Gdy jed 
nak odrzucimy twardą skorupę nie­
kiedy nawet brutalnego i szorstkie­
go stówa tych listów, uderzy nas 
wysokie morale człowieka i szla­
chetna, górna ich myśl.

W rzeczywistości bowiem był to 
człowiek dobry, uczynny, wierny w 
przyjaźni, ' który świat i ludzi ko­
chał dogłębnie. Powie on: ,,Nie u- 
znaję innego znamienia wyższości 
jak tylko dobroć". A gdzie indziej 
znów ten chory i samotny człowiek 
który nie zaznał szczęścia prawdzi­
wej miłości, gdy żadna z podziwia­
jących go kobiet nie zdecydowała 
sie związać z nim swego życia, wy­
zna. że „tylko miłość mogłaby mnie ( 
uszczęśliwić... Moje serce i umysł 
były stworzone od dzieciństwa dla 
subtelnego uczucia życzliwości... 
Czuły na rozrywki towarzyskie, zo­
stałem zmuszony do pędzenia życia | 
samotnika-banity... Gdyby odpadło I 
od ° mnie cierpienie, świat objąłbym 
w uścisku!" A choć w tych cierpie­
niach fizycznych i moralnych nawie 
dzała go i myśl samobójstwa, odrzu­
ci ią. bo powie sobie: „Nie wolno 
ci być człowiekiem dla samego sie­
bie. tylko dla drugich".

Życie swe uczynił uporną walką 
7. cierr:°niem, z własną naturą, z 

- !ami. których mu świat nie 
Nie. nie poddam się, chwy-

- jpcem 7a ban’ Njgdy nie
- -m-’ ’ałk- :e... Nie na

□ ię do życia spokojnego...
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Gdańsk zabytkowy w 1950 r.
Posiadając na terenie Wybrzeża jedną legać, jako że autorka opisów jest po- 

zaledwie instytucję wydawniczą, i to o ważnym pracownikiem naukowym gdań- 
śclśle fachowo-dydaktycz-ivch zaintere- skiego środowiska historyków. Krótki, 
sowaniach nie możemy się, niestety, do­
czekać „rozkręcenia" regionalnej akcji 
wydawniczej. Akcji, opierającej się na 
społeczno-kulturalnych założeniach nasze 
go ustroju, na długofalowym planie tema 
tycznym, oraz na gronie osób, poświęca­
jących się wyłącznie pracy pisarskiej i 
fachowo-wy da wniczej.

A mamy do odrobienia poważne od­
łogi!

Polska książka posiada w Gdańsku swe 
piękne tradycje, przytłumione, niestety, 
w ostatnim półtorawieczu zalewem ten­
dencyjnej literatury pruskiego mieszczań 
stwa. Okres międzywojenny obdarzył nas 
kilkunastoma poważnymi pracami, kilko­
ma pozycjami popularnymi (tych bodaj 
zawsze brak było najwięcej!) — lecz plon 
ten już dziś wymaga korekty społeczno 
politycznej i często merytorycznej. A 
przecież „sprawy gdańskie" już — a może 
raczej jeszcze — są wielką niewiadomą 
i mało posiadamy rzetelnych „gdańsko- 
logów".

Dlatego z pełną satysfakcją notujemy 
ukazanie się ostatnio nowej pozycji, wy 
danej przez Bibliotekę Miejską i Towa­
rzystwo Przyjaciół Nauki i Sztuki w 
Gdańsku. Dziesięć tysięcy egzemplarzy 
„Gdańska zabytkowego w roku 1950“ 
musi się znaleźć i niewątpliwie znajdzie 
się w rękach tylu miłośników nasz-go 
miasta.

Broszura jest zbiorem 52 ładnych rysun 
ków, wykonanych piórkiem przez mło­
dego ilustratora „Głosu Wybrzeża", Zdzi 
stawa Króla. Wybór tematów jest wszech I 

i szablonie 
widać dom 
przedstawił 
nadwodne, 
(np. 17, 31, ।

skiego środowiska historyków, 
komunikatywny wstęp dał Marian Pel­
czar, wskazując na wartości społeczne, 
które tkwią w poznawaniu, ochronie i 
odbudowie zabytków architektury gdań­
skiej.

Wykonanie techniczne Poznańskiej Dru 
karni Naukowej bez zarzutu. Słowem, 
całość albumiku stanowi udaną propa­
gandę dla naszego dźwigającego się pod 
ręką robotnika ze zniszczeń wojennych 
Gdańska.

Można zarazem zapoznać czytelnika z 
dalszymi „gedanicami44, które niebawem 
zajmą półki naszych księgarń. Oto Wło- 

। dzimierz Wnuk ukończył zbiór reportaży 
literackich pt. ,,Wiosna nad Motławą4*, 
opisujący wkład architekta i robotnika 

i w odbudowę miasta oraz społeczne jego 
zagospodarowanie. Antoni Suchanek, pla­
styk gdyński, przy gotowy wu je piękną 
tekę graficzną, opartą na znanych i ce­
nionych motywach zabytkowych miasta. 
Warszawskie wydawnictwo zamierza wy 
puścić reprezentacyjny album w ramach 

| cyklu poświęconego miastom polskim, pt. 
’ ,.Stary Gdańsk44 oraz drugie — „Daniel 
I Chodowiecki44. Wreszcie PTTK na rok 
! 1952 zaplanowało wydanie popularnego, 
opartego na wynikach ostatnich badań 
naukowych przewodnika krajoznawczego 
o Gdańsku. Już niedługo ukażą się rów­
nież dalsze pozycje wydawnictw Biblio­
teki Miejskiej i Tow. Przyjaciół Nauki 
i Sztuki w Gdańsku jak: tom za okres 
Władysława IV „Źródeł do dziejów mor- 

. skich spraw Polski 4, II tom „Ogiera

Dorobek narodu polskiego w dzie­
dzinie kultury poniósł olbrzymie 
straty w czasie ostatniej wojny. 
Zniszczono miasta, zburzone zostały 
c me zabytki architektoniczne, zni­
szczeniu wzgl. uszkodzeniu uległa 
olbrzymia ilość dzieł sztuki, przemy­
słu artystycznego, sztuki ludowej.

Państwo i społeczeństwo, nie szczę 
dząc wysiłków, przystąpiło od razu 
do zabezpieczenia wszystkich zagro­
żonych obiektów. W miarę najpil­
niejszej potrzeby ustalono kolejność 
konserwowania czy też restaurowa­
nia dzieł sztuki i zabytków przesz­
łości. Zorganizowane zostały Pań­
stwowe Pracownie Konserwacji Za­
bytków, w których przeprowadza się 
trudne i sumienne konserwacje.

Bydgoszcz poniosła stosunkowo 
małe straty. Jednakże zburzony zo­
stał przez okupanta kościół baroko­
wy z XVII wieku O. O. Jezuitów, a 
dotkliwszych zniszczeń i uszkodzeń I 
doznała prastara gotycka Fara. Nie 
wielkie uszkodzenia zanotowano 
przy pięknym zabytku architektonicz 
nym jakim jest z XVI wieku pocho­
dzący kościół Klarysek. Doszczętnie 
spalona została najstarsza kamienica i 
Bydgoszczy przy Placu Bohaterów 
Stalingradu (dom Mateckich).

Na uwagę zasługują prace konser­
watorskie przy najstarszym zabytku 
architektonicznym Bydgoszczy —. 
Farze. Dzięki staraniom ks. probosz­
cza prof. Hanelta i pomocy Pań­
stwowego Urzędu Konserwatorskiego 
przywrócona została dawna — śred­
niowieczna wysokość okien przy jed­
noczesnym uzupełnieniu laskowań, 
w miejsce 
wprawiono 
nym, odkryto piękną kopułę rene­
sansową, przypominającą 
Zygmuntowską na Wawelu, 
zabezpieczono i po części 
miedzią.

Ciekawie przedstawia się 
w ścianie północnej portal 
który wskazuje, że w tym

larską architektury bezmyślnie nie 
zamazywać, lecz logiką struktury 
wyraziście ją zaakcentować, czyli 
każdy szczegół architektoniczny trak 
tować indywidualnie.

Autor kompozycją i wykonaniem 
polichromii farnej dowiódł, że posia 
da rzetelną wiedzę fachową, duży 
temperament artystyczny i subtelną 
wrażliwość odczuwania harmonii 
barwnej.

Trzymając się ściśle logiki archi­
tektonicznej, rozgraniczył barwami 
zasadnicze trzy pierwiastki konstruk 
tywne: filary, sklepienie i ściany. 
Filary pokrył fioletem, sklepienie 
szafirem, ściany pokrył barwą oran- 
żową.

Gurty i żebra między filarami, 
podtrzymujące gotyckie sklepionka, 
założył szeregiem barw, w których 
dominuje czerwień, jako przejście 
między fioletem filarów, a głębokim 
niebieskim tonem sklepieni.

W prezbiterium natomiast barwą 
zasadniczą jest amarant ścian i sza­
fir sklepienia. Kompozycja figuralna 
i motywy ornamentalne wiążą się z 
sobą w jedną ściśle zespoloną całość.

Artysta posługiwał się techniką 
kazeinowo-woskową, przy obrazach 
zaś ściennych — temperą.

Dzięki inicjatywie księdza profe­
sora Hanelta i pomocy Państw. Urzę 
du Konserw. Fara bydgoska uzyska­
ła jednolite, zestrojone nawet w 
szczegółach wnętrze.

zniszczonych witraży 
nowe, w szkle antycz-

kaplicę 
Kopułę 

pokryto

odkryty 
gotycki, 
miejscu

Dziennika podróży", oraz prace o kam- , było również wejście do świątyni, 
panil napoleońskiej wojsk polskich nad Na podstawie odkrytego portalu wi- 
Bałtykiem i o ukształtowaniu się oblicza dzimy wysokość narosłej w Ciągu 
Gdańska — na podstawie analizy urba- wieków ziemi. p-

I nistycznej.
Społeczeństwo gdańskie może być zado | 

j wolone z ukazywania się takich pozycji i

stronny 1 nie opiera się na 
starych „bąecleckerów". Dużo 
ków robotniczych, a ładnie i 
Król baszty lub fragmenty 
Jest kilka słabszych arkuszy 
36 lub 43), rpapa Gdańska zawiera kilka 
drobnych niedokładności.

Tekst Ireny Fabiani-Made.jskiej odzna- : księgarskich. Jaka jednak szkoda, że uka 
cza się prostotą, Jasnością oraz starań- ! zywać się muszą one aż w pięciu róż­
nością etylu Na objaś,nemach można po- j nych instytucjach wydawniczych.

Lope de Vega

Kaźesz ml, o Violanto, bym sonet ułożył.
W większym kłopocie w życiu nie by, twój poeta. 
Czternastu wierszy, mówią, trzeba dla sonetu — 
Żart żartem — ale oto już trzy wiersze, proszę!

Myślałem, że mi z rymem pójdzie jak najgorzej, 
Lecz otom już w połowie drugiego kwartetu;
A kiedy zaś rozpocznę pierwszy wiersz tercetu 
Nic mnie w kwartetach więcej przerazić nie może!

Spójrz, proszę! Do pierwszego tercetu już wkraczam, 
1 jak się zdaje, krok mój wcale nie jest śliski, 
Gdyż wiersz ten jego koniec niechybny oznacza.

Już jestem w drugim — kres przede mną bliski, 
Trzynasty wiersz sonetu zakończę więc raczej. 
Policz: jest ich czternaście? A więc już po wszystkim!

Przekład HELENY BYCHOWSKIEJ

Po usunięciu tego 
uwarstwienia (do półtora metra) w 

. koło kościoła, mury magistralne pod 
“ I niosą się i wysmukłość kościoła nie-

1 zmiernie na tym zyska, również 
przyczyni się to do konserwacji mu­
rów.

W miejsce zmurszałej cegły — któ 
rą usunięto — wmurowano zdrową, 
formatu gotyckiego. Prace te wyko­
nuje z pełnym zrozumieniem budow­
niczy Jarocki.

Wnętrze kościoła wymagało nie 
mniejszej troski i zabiegów konser­
watorskich, gdyż wskutek zniszcze­
nia dachu działania atmosferyczne 
zniszczyły w znacznej części piękną 
polichromię wykonaną w latach 
1924 — 1925 przez nieżyjącego już 
Henryka Jackowskiego.

Zabezpieczyć i utrwalić oraz po 
części odtworzyć polichromię mógł 
tylko artystg, który miał długoletnie 
doświadczenie i był sam współtwór­
cą i wykonawcą tej ciekawej na mo­
tywach ludowych opartej dekoracji 
ściennej. Władysław Zacholski, były 
współpracownik Henryka Jackow­
skiego wykonał tę mozolną pracę z 
całym pietyzmem i jak największą 
sumiennością.

W architekturze gotyckiej nie ma 
ani jednego szczegółu, który by nie 
był uwarunkowany logiką konstruk­
cji. W gotyku każda cząstka ma 
swój cel konstrukcyjny. Dlatego po­
lichromia kościoła gotyckiego nasu­
wa artyście najwięcej trudności. Cho 
dzi bowiem o to, aby dekoracją ma-i

Zabytki kultury 
puchowskitj

Badania prowadzone co roku na Zamku 
Cieszyńskim mają na celu ujawnienie pro 
cesów społecznych, dzięki którym zaist­
niały warunki powstania Państwa Polskie 
go. Wykopaliska cieszyńkie okresu wczes 
nohistorycznego posiadają poza tym duże 
znaczenie dla całokształtu badań, zwią­
zanych z zagadnieniem Zachodniej Sło­
wiańszczyzny.

Natrafiono np. na bardzo ciekawe za­
bytki kultury puchów sklej. Cóż to za kul 
tura? Wiemy o niej stosunkowo bardzo 
mało. Nazwa jej wywodzi się od miej­
scowości Puchov koło Trenczyna, gdzie 
archeologia niemiecka dogrzebała się 
pierwszych jej śladów. Zabytki jej wiążą 
się z obronnymi stanowiskami wyżynny­
mi zachodnich zboczy Beskidów, ciągną 
cymi się po stronie polskiej aż do Kra­
kowa. O jednej rzeczy da się powiedzieć, 
mówiąc o kulturze puchowskiej, że nie 
jest to kultura germańska. Opinię tę do­
kumentuje nauka niemiecka, uważając, 
że kultura puchowska jest „bodenstan- 
dige Mischkultur" (ciągła kultura miesza­
na). Pisze o tym — deść zrzesztą ogól­
nikowo — autor „Urgeschichte der deut- 
schen Stamrne"...

Jest rzeczą bezsporną, że w kulturze 
pućhowskiej, której zabytki — zresztą 
nieliczne — w jakiś sposób bliżej nieo­
kreślony, dostały się na Zamek Cie­
szyński występują przeżytki kultury łu­
życkiej z domieszką pewnych cech kul­
tury celtyckiej i kultury rodzimej. Zabyt 
ki tej kultury zachowały się przede 
wszystkim w skorupach naczyń, które 
poddawane są szczegółowym badaniom. 
Niewątpliwie dalsze badania na Zamku 
Cieszyńskim, jakie podjęte zostaną wio­
sną, dadzą nowy materiał dokumentacyj 
ny do wysnuwania odpowiednich wnio­
sków, które w oparciu o nauki pomoc­
nicze stworzą platformę hipotetyczną, po 
zwalającą rzucić nowe światło w mroki 
dziejów okresu prehistorycznego.

MOS'S
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Dobre i złe o drzewa eh
„Nie było nas - był las" - mówi stara 

pogwarka. Wprawdzie i wówczas, gdy 
„nie było nas" zdarzały się w przyro­
dzie różne kataklizmy, ale — powiedzmy 
sobie szczerze - nie były one najczęś­
ciej tak gwałtowne i tak tragiczne w 
skutkach. Lecz oto zjawił się człowiek. 
Potrzebne mu było drzewo do budowy 
demów, mostów, okrętów, potrzebne 
były puste pola do siania zbóż. I

mu 
po-

Oczywiścle najbardziej radykalnym 1 
skutecznym sposobem jest zalesienie w 
masywach. Nie ma w t.akieh wypadkach 
kłopotów z samym zalesieniem, a także 
1 oddziaływanie lasu w masywach jest 
najbardziej widoczne. Jeden mają tylko 
mankament masywy leśne: zajmują zbyt 
duże obszary. Dlatego też w wypadkach, 
gdy chodzi , nam o pewną zmianę kli­
matu na terenach przeznaczonych do u-

łacie lasu ściśle związane z krajobrazem 
(pokrywające zbocza, jary rzeczne, róż­
nego rodzaju nieużytki itd).

Oczywiście nie można do wszystkich 
tych form zadrzewienia podchodzić cał­
kowicie bezkrytycznie: posiadają one nie 
wątpliwie szereg zalet ale mają również 
i swoje wa-dy.

MieŁniczenko np. twierdzi, że pasy o- 
chronne stanowią doskonałą kryjówkę 
dla różnych zwierząt, między innymi dla 
szkodników zbożowych. Istotnie stwier­
dzono, 
dla ją 
i lisy, 
— Jak 
minującymi owadami żerującymi na po­
lach.

Zadrzewienie w bardzo poważnym stop 
niu zwiększa liczbę ptaków na polach. 
1000 ha nagich pól zamieszkuje przecięt­
nie 30 ptaków, zaś ha, tym samym ob­
szarze posiadającym smugi i pasy leśne 
spotyka się aż 774 ptaki. Niewątpliwie i 
szereg z nich żywi się ziarnem, aie i 
stwierdzono także i takie wypadki, 
kiedy typowe ziarnojady (np. zięby) : 
żywią się wśród pasów leśnych także w ' 
poważnej ilości owadami. Ponadto za- 
mieszkujące ptaki drapieżne prowadzą J 
b. skuteczną walkę z gryzoniami.

Przez podniesienie temperatury na po- I 
lach osłonionych zadrzewieniem daje się 
wprawdzie korzystniejsze warunki roz- _______
woju pewnym szkodnikom, ale zmiana b-vt<> najmniejszego objawu niesportowe- 
mikroklimatu niszczy znów inne. \ zachowania się.

Natomiast zabezpieczenie przed chwa- i Trener Sztarn mówił o pwiomie spor- 
stami rozsiewającymi się przy pomocy I tówym turnieju, 
wiatru, zmniejszenie jego szybkości, 
zmniejszenie parowania pól 1 oziębiania 
się gleby oraz zwiększenie wilgotności 
powietrza w pełni przemawia za jak 
najszerszym stosowaniem sztucznych za­
drzewień na naszych polach.

że w tego 
się myszy 
oraz żaby 
wiemy —

rodzaju remizach osie- 
i nornice, ale także 

i ropuchy. Te ostatnie 
żywią się głównie do-

W 
było

Zachwyceni Moskwa 
i vacfzieckemi

powrócili nasi bokserzy do kra;u
Warszawie w hotelu ..Bristol" od-

(z)

<
Piękno lasu każdy potrafi ocenić _

mali w pełni nawet fachowcy.
lecz jego pożytku 

(Foto
do niedawna nie 
archiwum IKP)

ęzął niszczyć lasy. Biocenozę naturalną, 
którą można było nazwać leśnym ste­
pem, zastąpił biocenozą kierowaną, w któ 
rej nie było miejsca na las, w której 
istniał tylko step roślin trawiastych — 
(zboża) co jesień niszczonych i co wio­
snę ponownie sianych przez człowieka. 
Jakie tego skutki?

W r. 1934 wskutek suszy Stany Zjedno­
czone tracą 5 miliardów dolarów.

W r. 1935 huragan zasypał 400.000 farm, 
Samienił pola w pustynię.

W r. 1936 posucha objęła 16 stanów a- 
tnerykańsikich.

W r. 1937 rzeka Ohio zniszczyła domo­
stwa ponad miliona ludzi.

W r. 1938 wskutek powodzi miasta ame- „___ __________ .„
rykańskie pokryła 4 metrowa warstwa nolegle do Noteci wskutek 
czarnoziemu.

W Polsce — na szczęście — tak potęż-:_____ _____
nych kataklizmów nie doświadczyliśmy, szeregów drzew należy

prawy zbóż musimy 
dzaje zadrzewienia.

zastosować inne ro-

radziecko
Dziennik „Trud" notuje interesująpe 

fakty ilustrujące działalność mo­
skiewskiego ośrodka telewizyjnego.

Podkreślając, że obrazy otrzymywane na ■ 
ekranach radzieckich odbiorników tele­
wizyjnych są niezwykle wyraźne i przy­
pominają w zupełności dobrze wykona­
ne fotografie, dziennik stwierdza, że w 
Ameryce np. audycje telewizyjne prze­
kazywane są na odległość nie przekra­
czającą 80 km. Audycje natomiast mo­
skiewskiego ośrodka telewizyjnego od­
bierane są w odległości 200 km od Mo­
skwy, pray czym otrzymywane obrazy ■ 
są całkiem dokładne i wyraźne.

Moskiewski ośrodek telewizyjny nadaje 
w swych programach koncerty, występy 
zespołów baletowych oraz transmituje 

, cyrkowe,

międzynarodowym hn-ni«.ii> . J c »ę z każdą I
walką. Polacy, którzy wprawdzie wypadli 
dobrze, zajmując w punktacji drużyno- i 
wej drugie miejsce, wykazali jednak 1 
pewne braki jak np. złą taktykę. Najwy- I 
raźniej widać było braki naszych zawód 1 
ników w walkach z doskonałymi bokse- • 
rami radzieckimi.

Sędzia Neuding opowiadał o doskonało ' 
; wyszkolonych sędziach radzieckich.

Sędziowie radzieccy — oświadczył Neu- I 
ding — na pierwszym planie stawiają 
przede wszystkim zdrowie zawodnika.

Drużyna radziecka walczyła najczyś- | 
c-’ej — dodał Neuding — o czym świad­
czy najmniejsza ilość napomnień.

Zawodnicy opowiadali najchętniej 
o Moskwie i Jej mieszkańcach.

Z pobytu w stolicy Związku Radziec­
kiego — mówi Krawczyk — Jestem bar­
dzo zadowolony. Zobaczyłem ludzi ra­
dzieckich i przekonałem się, jak radoś­
nie żyje społeczeństwo socjalistyczne.

międzynarodowym turnieju bokserskim 
w Moskwie. Zawodnicy, trenerzy i sę­
dziowie podzielili się swoimi wrażeniami 
z pobytu w stolicy Związku Radzieckie­
go. Wszyscy podkreślali serdeczność jaką 
spotykali na każdym kroku w Kraju Rad 
oraz doskonalą organizację siedmiodnio­
wego turnieju. Kierownik ekipy Sprin­
ger zwrócił uwagę na wyrobienie sporto­
we publiczności moskiewskiej.

Publiczność moskiewska — oświadczył 
kierownik Springer — w odróżnieniu od 
publiczności mediolańskiej, oglądającej 
mistrzostwa Europy w roku ubiegłym 
wykazała wysoką znajomość boksu 
i obiektywizm w ocenie walk. Ten był 
oklaskiwany kto lepiej walczył, kto wię- ■ 
cej umiał. Przez siedem dni turnieju nie I

— Na turnieju — oświadczył on — nie

Wyścig Pokoju na terenie NBD
Komitet Organizacyjny Wyścigu Po- . wusterhausen 1 in. miejscowości do Lip- 

koju w Berlinie ustalił ostatecznie trasę, ska. Etap ten ma długość 199 km 
po której pojada kolarze na terenie Nie- . 8 maja nastąpi start do VIII e'apu w 
mieckiej Republiki Demokratycznej. Lipsku. Trasa prowadzi przez Halle Al- 

Po jednodniowym odpoczynku w Gór-1 tenburg, Zwickau do Chemnitz. Długość 
htz, gdzie nasląpi start do VI etapu. ; etapu — 200 km.
Trasa długości 203,9 km z Bautzen popro- . Ostatni IX etap na trasie NRD długości 
wadzi do Berlina. j n7>5 km przebiega z Chemnitz przez

W dniu 7. V. kolarze wystartują z Ber- । Dresden do Bad Schandau, gdzie kolarze
Una do VII etapu. Przejadą przez Kónigs 1 będą mieli drugi dzień odpoczynku.

azaje zadrzewienia. j zespołów baletowych oraz tr
Miast masywów leśnych możemy przejść I ”Otó przedstawienia teatralne, 
do drugiej skrajności: pojedyńczych 1 zawody sportowe itd.
drzew sadzonych tu 1 ówdzie wśród pól 1 ,

___  . .. . < Ośrodki telewizyjne czynne silecz trzeba od razu stwierdzić, że wpływ 
takich drzew na mikroklimat jest nie- | 
mai niewidoczny, natomiast koszt ich 1 
sadzenia 1 pielęgnacji jest stosunkowo: 
znaczny.

Już o dużo bardziej praktyczne wy daje I 
się sadzenie szeregów drzew wzdłuż | 
dróg, jezior, rowów melioracyjnych, sta ! 
wów i kanałów. O skuteczności jego ro- j 
dzaju zadrzewień świadczy chociażby

I eksperyment w Zuławce koło Wyrzyska, 
: gdzie zasadzono 70 szeregów drzew rów- 

—--------- -—czego uzyska­
no 3 pokosy i lepszą jakość łąk. Oczy­
wiście przy zadrzewianiu przy pomocy 

— ■ ,------ - ------------- ——~..j unikać szablo-
mimo to już i nam wyniszczenie lasów I nów, by osiągnąć nie tylko pożytek, lecz 
coraz dotkliwiej daje się we znaki i ha- j 
słem dnia winno się stać jak najszybsze 
dolesienie wszystkich 
tego terenów.

i piękno.
Zalety masywów' leśnych i szeregów 

wymagających I drzew wydają się łączyć w sobie smugi 
I leśne, pewne zwarte choć niewielkie po-

PRACOWNICY POSZUKIWANI
głównego księgowego przyjmie P 
„RUCH" F— 
Personalna.

_ _ P. K.
Bydgoszcz, Armii Czerwonej 6. Sekcja 

(1528

NIEDZIELA, 23.

9.00 Muzyka
1.30 „o starej wronie i że­
laznym potworze". 10.2U 
Muzyka operetkowa. 10.50 
Robotnicze Zespoły Swiet

III. 1952 , PONIEDZIAŁEK. 24. III. 
dawna i 6'50 K°ncert zespołu 

'' mandolinlstów. 11.52 Ser-
1 ce Generała — pieśń H. 
Swolkienia. 12.45 Na swoj- 
ską nutę. 13.30 Koncert 

licowe przed mikrofonem^ 1muzyki czeskiel- 1415 Au- 
dycja ZNP. 14.30 Siadami 
czołgów — powieść B. Ha- 
mery. 14.50 Utwory • wo- 

Kamilii
Panger, sopran. 15.30 Po­
gadanka przyrodnicza.

i 17.35 Koncert ork. krakow 
I skiej PR z udziałem soli- 

Jstów. 18.00 Utwory wio- 
_ i lonczelowe w wyk. H. Ko 

walskiej. 19.30 Muzyka 
i aktualności. 20.00 Kon­
cert orkiestry Rozgłośni 
Wrocławskiej. 20.40 Audy­
cja literacka. 21.40 Histo-i 
ria muzyki polskiej — au- i

11.10 Poezja i muzyka.
13.15 Hałas — pogadanka 
R. Wyrzykowskiego. 13.25 
Koncert zespołu mandoli- ^alne w w;vk> 
nistów. 15.00 Śpiewamy 
pieśni i piosenki. 15.15 
Brzydkie kaczątko — słu­
chowisko wg. Andersena.
17.20 Koncert chóru i or­
kiestry Łódzkiej Rozgło­
śni PR. 19.30 Koncert daw 
nej muzyki polskiej. 20.00 
Melodie taneczne. 20.30 Na 
fali humoru i satyry. 21.30 
Wieczorna serenada. 22.40
Koncerty na instrumenty dycja sL -muzyczna. 22.40 
solowe i orkiestrę. | Koncert symfoniczny.

Papier biały gazet, rot. mat. kl. VII, 50 g, 126 cm.
E-HI-10577

TABELA WYGRANYCH 
3 Krajowej Loterii Pieniężnej

3 dzień ciągnienia III Rzutu

Ośrodki telewizyjne czynne są również 
w Leningradzie i Kijowie. Dziennik „Mo 

1 sklewska Prawda" podaje, że w 1951 ro­
ku mieszkańcy Moskwy i obwodu sto- 

: łecznego nabyli ponad 35 
i ków telewizyjnych, a w 

szych 2 miesięcy br. — 8 
j ków. Ogółem w obwodzie 
: zarejestrowano dotychczas około 60 tys. 
I odbiorników telewizyjnych.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiniHiiiiiiiu

tys. odbiorni- 
ciagu pierw- 

tys. odbiorni- 
moskiewskim

PRENUMERATA
CZASOPISM
DOWODEM KULTURY
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiłiiiiiiiiiiiniinniiniiiuiiiiuiiinim

KOMUNIKATY
W związku z przebudową drogi państwowej Lip- 

; no — Toruń — nastąpi zamknięcie wyżej wymie­
nionej drogi na czas od 24 marca do 31 październi­
ka 1953 roku.

Wobec zamknięcia drogi Lipno — Toruń — objaz­
dy ruchu daleko-bieżnego ustala się następująco:

1) Sierpc — Toruń: — Sierpc — Rypin — Do­
brzyń n,Drwęcą — Kowalewo — Toruń.

2) Lipno - Toruń: - Lipno - Włocławek - 
Toruń. (1523

•OKO IU POSZUKUJĄ|
REDAKTOR z żoną, bez­
dzietni nie prowadzą go­
spodarstwa domowego po­
szukują pokoju. Wiado­
mość IKP Bydgoszcz.

MOTOCYKL przyczepką 
najchętniej BMW lub 
„ZUndapp" stan dobry ku 
pię. Adres wskaże IKP 
Bydgoszcz. <1510

KUPNO

Wygrana
96317.

Wygrana 
12588 37339

Wygrana _
7088 61436 65293 159962. •'

Wygrana 10.600 zl padła na 
21046.

Wygrana 5.000 zł padła na 
36188 48722 51752 57764 99259 
106157 112468 124940 126864 
176835.

Wygrana 2.000 zł padla na ... 
9680 19485 41745 67417 74327 94319 
99930 102470 123546 147234.

Wygrana 1.000 zł padła na Nr Nr 
4595 5183 8904 9113 11618 17113 
21868 -----
41614 
50816 
65192 
83013 
97655 
117365 
130870 
149039 
156495

50.000 zł

30.000 zł 
69525.
20.000 zł

21963
45106
57742
65645
90862

110456
118123
133231
151192

156946

padła na

padla na

padła na

31457
47712
60981
66806
93464

113697
119958
134313
153259

162590

Nr Nr

Nr Nr

Nr Nr

Nr

Nr 
101368 
161927

Nr

Nr Nr

37197
48637
64045
75368
9641 =

18001
39200
48767
64732
81551
96547

115063
124911
139903
154944

Wygrane po 400 zł

33186
48171
62487
69544
94393

114821
123985
138703
153520

170287.

630 840 1222 1269 2792 9030
11021
31024
40586
46950
52386
61348
73881
8593,=
9705;
98226
10446.
112191-
118421
121131
12777c
131336
137691
140841
14344'
15046)
163552
168488
176025.

13468
32922
41033
48472
552251
62367
76163
37687 '
Ó7110
98289
0579'
11259 
11931C 
'22651
2968.=
33169
38611

141036 
143843 
151114 
'63763
168667

13722
33098
42023
51597
55703

64792
76570
93534
97339

100889 
07582
114144
119735
22834
29995
33271
40526

141931
144283
152453
166070
170917

15586
34242
42617
52072
55896
67280
77046
96590
97467

Dalsi}- ciąg wygranych podamy

Dnia 23 marca 1952 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św. mój najdroższy mąż, tro­
skliwy ojciec, syn, brat, szwagier i wujek śp.

Leon Tobolski
mistrz stolarski

przeżywszy lat 47. 1507)
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

24 bm. o godz. 17,30 z kaplicy cmentarze 
Nowofarnego.

O czym zawiadamia w ciężkim smutku 
pogrążona ZONA Z DZIEĆMI 1 RODZINĄ.

WÓZEK czeski koszykowy 
głęboki kupię. Kosecki, 
Bydgoszcz, Paderewskiego go) 12 m. 
nr 21. 1527

WESTFALKĘ dobrą ku­
pię. Oferty IKP Byd­
goszcz „1511". (1511

- ---------------- j PLISOWANIE, ełektrycz-
DOMEK z ogrodem jedno Ine podnoszenie oczek. Fir 
lub dwurodzinny kupię ima Wroński Bydgoszcz, 
lub wydzierżawię, miej-I Pomorska 17. (1454
scowość obojętna, waru-j___
nek dobra komunikacja, | WILK czarno żółty 20 mar 
pośrednicy nie wykluczę- , ca zginął, odprowadzić za 
ni. Oferty „Dzień. Bał-; dobrym wynagrodzeniem, 
tycki" Gdynia pod „Wy-1 Bydgoszcz, Armii Czerwo- 
dzierżawię". (14.33| nej 34/3. (1509

|| ROŻNE

REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
Czerwonej Armii 20 Centrala telefoniczna: 33-41 i 33-42. 
Dział ogłoszeń w Bydgoszczy Generalissimusa Stalina 2 
(Pod Arkrd^r" Tcl 24-29 Konto PKO IKP nr VI-140.

18467
34409
43171
52453
59995
68211
83183
96708
97764

101581
109193
116216
120758
123538
130093
133312
140629
142431
147326
153989
167778
174166

10540
28389 
37551
46689 
53149
60303 
70047
85236 
97030
98017

102204 
111495 
117451 
120767 
127743 
131270 
137153 
140752 
143140 
149258 
157250 
168152 
174430

m<Dy ił I II nauka
POSZUKUJĘ ordynariu-

I sza r ’ 
posyłką. Gibas, Borówno, 

। poczta Trzectewiec, pow.
Bydgoszcz. (1506

|| PRACY POSZUKUJ/ ||

BIEGŁA maszynistka po­
szukuje pracy. Oferty 
IKP Bydg. „1517". (1517

„ . , KORESPONDENCYJNIE:
L ™.a. '“b.2edną ks‘«owość, stenografia, 

maszynopisanie, angielski 
Informacje Łódź, skrzyn- 
ka 57- (686

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź, 
skrytka 163. <9561c

MOTOCYKL 
dam lub zamienię na 125 
ccm. Zgłosz. Bydgoszcz, 
Warszawska 1. (9389

|| SPRZEDAŻ

SYPIALNIĘ 
brym stanie 
Bydgoszcz, 
PPR (daw.

WÓZKI dziecięce spacero­
we model czeski oraz głę­
bokie poleca Czachorow­
ski, Bydgoszcz, Długa 3. 

(1524)

2 POKOJE kuchnią ła­
zienka Gdańsku zamienię 
na podobne Bydgoszcz.! 
Adres wskaże IKP Byd­
goszcz. 1427

2 POKOJE z kuchnią za­
mienię na 3 lub 4 z kuch­
nią. Bydgoszcz, Ogrodowa: 
nr 12/1. (1514

Rysunek bez podpisu.

(„Regards", Pa ryt).

j jowe z wszelkimi wygo- 
dam
Szczecin zamienię na po­
dobne lub dwupokojowe 
Toruń. Adres wskaże IKP 
Toruń. J2O2

bardzo 
sprzedam.
Bojowników | ^ami 2 meblami lub^beż 

Paderewskie- 
(1487g 

300 cm sprze

ogłaszajcie się
w IKI*

REDAGUJE KOLEGIUM. - WYDAWCA 1 DRUK: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA ’ 
„PRASA DEMOKRATYCZNA — NOWA EPOKA", WARSZAWA. ŚNIADECKICH 18 'i

• ODDZ. W BYDGOSZCZY, CZERW. ARMII 18/20, TEL. 33-41, 33-42, DRUKARNIA 1899.
Sdtmetf.? w lekKo 5o”’za u'. “ Sł°W° O^'^zema 

I za 1 mm Ogłoszenia w śpeoalł m nTryce^.uTz^'!’81 3 Z> 
|| .-lamowy (za .ekstern) W niedziele I'św.^s0?„'
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MARZEC ____ DZIŚ:
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NIFD7IFI. — JUTRO:niedziela = Gabriela

WAŻNIEJSZE TELEFONY: Straż Po 
tarna 44-44 Pogotowie PCK 1000. Tak 
•ówki 3655 1 3562. Informacja PKP 1187. 
Zegarynka 06 Informacja pocztowa 02 
1 03 Zamiejscowe 00 Komenda MO 2516 
IKP 33-41, M-42, 19-07.

RIIIIHIflllllllllllllllllllflllllllllllllllllljl^flllllllUIIIUIIIIIg

Jak w igło

6
Pod polarnym 

kręgiem żyją od­
porni na mróz i 
chłód Eskimosi. 
Od nich (o wywo­
dzą się sławetne lo 
dy „Eskimos" W 
Bydgoszczy jed­
nak istnieje pewna 
placówka, która

Ta sprawa boli bydgoszczan

Brak kawiarni-ogrodu
(bis) Oficjalnie rozpoczęła się już 

słowie, „w marcu jak w garncu", 
wczasu pomyśleć o otwarciu letnie!

PDT otwarty
takie w niedzielę

wiosna. I chociaż, jak mówi przy- 
bo dość mroźno jeszcze, warto za- 

i kawiarni w Bydgoszczy.
Był taki okres, że w naszym 

mieście letnią porą czynne były aż 
4 kawiarnie-ogródki. W ub. roku 
czynny był zaledwie jeden malutiki 
ogródek przy restauracji nad Ka-

restauracja, nie rozumiemy więc 
dlaczego BZG nie zainteresowały się 
dotychczas tym miejscem.

Jak się dowiadujemy, BZG prze­
budowują lokal noszący nazwę „Te- 
.itralna" i po odnowieniu w miejscu 
tym zostanie otwarta jeszcze jedna 
bydgoska jadłodajnia.

| Dnia 24 bm. o godz. 18 w szkole przy 
I ul. Nakielskiej 11 odbędzie się zebranie 
dyskusyjne Rejonowego KOP Nr 93 który 
obejmuje ulice: Nakielską od 1—65 i
Miedza.

Dnia 24 bm. o godz. 18 w szkole przy 
ul. Nakielskiej 11 odbędzie się zebranie 
dyskusyjne Rejonowego KOP Nr 94 który 
obejmuje ulice: Boi. Prusa, Ciepła, Hoża, 
K. Tetmajera, Nakielską od 67—153 1 od 
66-76, Skwarną, Słoneczną 1 Wł. Syro­
komli.

Wobec coraz większego nasilenia 
klientów w PDT w Bydgoszczy, 
któ zy odwiedzają codziennie po­
szczególne stoiska zakupując w nich 
najrozmaitszego rodzaju artykuły i 
towary oraz w celu umożliwienia 
im zakupów w niedzielę — Pow­
szechny Dom Towarowy otwarty 
będzie we wszystkie niedziele i dni 
świąteczne od godziny 15 do 18 
południu.

Teatr toruński
i odwiedzi Bydgoszcz

po

z „Świerszczem za kominem”
W ramach akcji objazdowej toruń 

ski zespół Teatru Ziemi Pomorskiej 
zdaje się być żywcem przeniesiona z wystawia w dniach od 27 do 31 mar 
Dalekiej Północy. Są to — ha! —i ca br. w sali ORZZ (Toruńska 30) 
nieopalane pokoje nr 20? — 210 ro Bydgoszczy sztukę Dickensa 
prezydium W RN.

Petenci trą zmarznięte nosy i przy 
łupu ją z chłodu. Niewesoło również 
pre oronikom. A najgorsze to to, że 
nie są oni Eskimosami, (ż-fa)

w

Sobie a muzom

} Dickensa — 
„Świerszcz za kominem".

Wiosenny
pokaz mody

Wobec wielkiego powodzenia po­
kazu mody wiosennej dyrekcja MHD 
w Bydgoszczy, na życzenie wszyst- 

| kich tych, którzy nie mogli obejrzeć

nałem.
Bydgoskie Zakłady Gastronomicz­

ne zamierzają w roku bież, urucho­
mić ogród-kawiarnię przy „Słowian 
ce“ w Alejach 1 Maja. Zaprojekto­
wano, lecz projekt spoczywa w ak­
tach „Miasto — projektu" dotych­
czas nie rozpatrzony. I jeżeli in­
stytucja ta we właściwym terminie 
nie zainteresuje się przedłożonym 
jei planem, nie będzie mógł on zo­
stać zrealizowany. A przecież Byd­
goszczy koniecznie trzeba ogrodu — 
kawiarni, w którym nie trzebaby du 
sić się w tłoku i dymie!

Wysuwamy projekt uruchomienia 
nowej kawiarni-ogrodu za Pomor­
skim Domem Sztuki, gdzie znajdu­
je się nadający się ku temu teren. 
Zaletą tego miejsca byłoby centralne 
położenie w Bydgoszczy oraz miłe 
otoczenie parku Kazimierza Wielkie 
go. W latach pierwszych powojen­
nych, była czynna tam ogrodowa

Udekorowane miasto

rozpoczął obrady w Bydgoszczy
(t) W dniu dzisiejszym rozpoczyna 

swe obrady VI Okręgowy Zjazd

REDAKCJI
F. G. — Bydgoszcz, Ze wlględu n 

słabą formę nie nadaje się do druku.
(359)

I. I. — Bydgoszcz. Zgodnie z .ladesla-

— Byt Haendel,! kich tych, którzy nie mogli obejrzeć 
i Mozart, i Beethó I pokazu poprzednio, powtarza rewię 

i w dniu 23 bm. tj. w niedzielę O godz.
16 w sali ORZZ.
Dwa przedstawienia
bajki

Wobec wielkiego zainteresowania 
bajką „Wyrok krasnoludka Pawia" 
dzisiaj odbędą się dwa przedstawie­
nia o godz. 15 i 17. Przedsprzedaż 
od godz. 12 w kasie teatru przy ul. 
Grodzkiej. Po przedstawieniach roz­
losowanie premii książkowych dla 
dzieci.

oen...
— Gdzie?
— W programie 

piątkowego mieczo 
ru symfonicznego, 
kiedy to po koncer

cie fortepianowym Beethovena i licz-- 
nych bisach co „najmylruwniejsi" 
melomani orzekli widocznie, że co 
lam „Leonora" i „runęli" ku szatni. 
W rezultacie przepiękna „Leonora" 
została wykonana przy śmiecącej 
pustkami sali.

— Ale co będzie, gdy następnym 
razem wszyscy 
szyć?

— Wątpię, 
•wówczas grać 
zom".

zechcemy się pospie-

TPPR. Bydgoszcz serdecznie wita de 
legatów.

Dworzec bydgoski został odświęt­
nie udekorowany. Transparenty wi­
tające zjazd zawieszono nad ulicami, 
również są udekorowane niektóre 
budynki jak MRN i PDT. Udekoro­
wany również jest tabor MZK, a na 
wet taksówki.

Obrady odbywają się w sali te­
atru, który przybrał odświętną

i osiągnięcia TPPR na naszym tere­
nie. W okresie od ostatniego Zjazdu 
wzrosła ilość członków Towarzystwa 
i zwiększyła się jegc działalność. Wy 
starczy powiedzieć, że w tym czasie 
wygłoszono ponad 40 tys. odczytów 
i urządzono ponad 1.400 imprez ar­
tystycznych. .

Delegaci opowiedzą na zjezdzie o 
pracy i osiągnięciach Towarzystwa 
na swym terenie. Dumni będą ze 
swvch sukcesów delegaci z Grudzią­
dza, Inowrocławia i Szubina.

Również przedstawiciele kół TPPR 
z Bydgoskich Zakładów Wyrobow 
Rymarskich i Centrali Przem. Arty­
stycznego, oraz Liceum Weter^naryj 

I nego będą się mogli poszczycić pod- 
I jętymi dla uczczenia zjazdu zobo- 
I wiązaniami. Wraz z społeczeństwem 
Bydgoszczy życzymy Zjazdowi o- 
wocnych obrad.

nym nam przez Okr. Przeds. Hand.u Ora i szatę Zjazd okręgowy podsumuje 
łem protokółem nie miał Pan racji w| 
sprawie rzekomych uchybień w dostawie 
węgla.

CZYT E LH ICY/UdZą...
O modernizacji poczty
Czytałem ostatnio w IKP, iż gmach 

poczty w Bydgoszczy ma zostać zmo 
dernizowany. Modernizacja ma polegać 
na zburzeniu zdobiących gmach poczto­
wy wieżyczek.

W chwili obecnej gmach pocztowy re­
prezentuje pod względem architektonicz­
nym pewną, właściwą swojemu stylowi, 
całość, 
rżeniem

, prawnie w budynek, przypomina inny 
pomysł, niestety, już zrealizowany. Na 
przeciwległym brzegu Brdy został „uno- 

। wocześniony" kompleks budynków tzn.
„Starej Bydgoszczy*'. Budynki te, acz-

Uszczęśliwianie Bydgoszczy bu- 
wieżyczek, wkomponowanych po

ozy orkiestra zechce 
tytko „sobie a mu’ 

(AB)

NMEZI0NE
Legitymację szkolną i służbową Janu­

sza Wożniaka znaleziono i złożono w 
naszej redakcji.

Legitymację Zw. Zawodowych p. Ga­
brieli Pankowskiej, pracownicy Ubezpie- 
czalni Społecznej znaleziono w kinie — 
„Gryf".

^4.

kolwiek nie przedstawiające przed reno­
wacją żadnego zabytku architektury, har 
monizowały z otoczeniem i położonymi 
opodal nad Brdą Spichlerzami. Dzisiaj, 
po obrzuceniu fasady szarym tynkiem 
i skasowaniu wszelkich ornamentacji oraz i ’ 
ozdób — przypominają swym wyglądem 
coś w rodzaju stodoły. Modernizację ze­
wnętrznej fasady gmachu pocztowego, po 
legającą na burzeniu wieżyczek, zaliczyć 
należy do tak samo nieszczęśliwych pro­
jektów.

Gmach pocztowy został zresztą Już 
uprzednio „zmodernizowany". Z niewy­
jaśnionych przyczyn pozbawiono go po 
wojnie pięknych latarni wiszących, ku­
tych ręcznie w ślazie. W ich miejsce 
zawieszono klosze z mlecznego szkła 
kształtu kulek, które nie harmonizują 
z całością.

Budynek pocztowy w obecnej jego sza­
cie jest ładny a przede wszystkiem eko­
nomiczny z uwagi na zbędność tynkowa­
nia go przez cały okres jego Istnienia. 
Mamy wiele okazji do oglądania w Byd­
goszczy fasad tynkowanych 1 co 2—3 la­
ta bielonych wapnem, czy Inną farbą, 
aby znowu oglądać je po niedługim okre­
sie czasu w stanie kompletnego zanied­
bania.

Przypominamy...
TT ) nadchodzącą środę, dnia 26 bm. 
Us odbędzie się narada korespon­
dentów IKP. Początek narady o go­
dzinie 19 w gmachu Redakcji.

Wszystkich naszych koresponden­
tów działu bydgoskiego prosimy o 
punktualne przybycie.

IEMIEŁA p!

Jerzy Niedźwiecki.

PRACOWNICY(CZKI) — FIZYCZNI,
ORAZ PRZYUCZONE POMOCNICE IN-

Godz, 9.36 — Mistrzostwa Szkół Średnich 
w tenisie stołowym (sala ul. Koperni­
ka 1).

Godz. 10.30 — Spotkanie piłkarskie Spój­
nia Ib Bydg. — Ogniwo Bydg. (boisko 
ul. Lenartowicza).

Godz. 14 — Spotkanie piłkarskie II ligo­
wa Gwardia Bydg. — Spójnia Bydg.

lasie recenzje

» Wyrok krasnoludka Pawia«
Premiera Pomorskiego Teatru Młodego Widza

Premiera bajki w Teatrze Młode-1 
go Widza — to wcale nie bajka, to' 
fakt. Fakt oczekiwany od dawna 
nie tylko przez tysiące młodych wi­
dzów bydgoskich, ale i przez wszyst- , 
kich, którym sprawy kultury arty­
stycznej w stolicy Pomorza bardzo 
leżą na sercu. Nazbyt jednak długie ! 
oczekiwanie na wykonanie tak po-1 
wszechnego zamówienia społecznego 
sprawiło, że się zwolna zaczęło po­
wątpiewać w możliwości jego reali­
zacji. I gdy nas wreszcie zaproszo­
no do nowego teatru na inaugura­
cyjną premierę bajki — nie możne 
było oprzeć się uczuciu, że to chyba 
jednak — bajka. A jeśli już nie baj 
ka. no to w takim razie coś, co bę­
dzie miało bardzo mało wspólnego 
z rzeczywistością teatralną. Zwła­
szcza zaś z rzeczywistością wymaga- I 
jącą form tak solidnych jak teatr 
młodego widza. Bowiem wbrew po­
zorom jest młody widz znacznie bar- 
dz'ej wymagający, niż jego dorośli 
ko edzy. Żvjęc w świecie najcud­
niejszej bajki jaką jest dzieciństwo 
_  nie da się tak >atwo nabrać na 
bvle namiastkę, piewy czy „lipę". 
A na „szmiirę" zareaguje daleko o- 
strzej i bezpośredniej, niż nawet 
najbardziej uwTaiż.iwaony krytyk. 
Nic przeto dziwnego, że chwili pierw 
szego odsłonięcia się kurtyny w Te­
atrze Młodego Widza w Bydgoszczy 
czeka śmy z nie mn ejszym chyba 
nepeciem, niż cała najmłodsza pu- 
ble ność.

— Co to będzie? Co to będzie?... 
— myś a^em sobie przywodząc na 
pam ęć wszystkó com posłyszał o 
na--dżinach młodziutkiej sceny, kto 
ra powstawała mniej więcej w ten

sam sposób w jolki powsteją za miki 
na lodzie. Bez materialnego opar­
cia bez funduszów, ale za to z o- 
gromnym kapitałem dobrych chęci i 
entuzjazmu. Cenny to niewątpli­
wie kapitał, bardzo cenny, czy jed­
nak wystarczy?

Ano — zobaczymy.
Zobaczyliśmy.
Zobaczyliśmy przedstawienie uj­

mujące sumiennością i czystością ro­
boty scenicznej. Autor bajki dał 
sztukę prostą, nieskomplikowaną, 
bardzo czytelną i tak zbudowaną, 
jak się układa książki z obrazkami 
dla najmłodszych czytelników. Poza 
nielicznymi wyjątkami (krasnolu­
dek) uniknął motywów ogranych i 
oklepanych, zrezygnował (słusznie) 
z zbytniego dramatyzowania akcji i 
— może tylko morał bajki nieco 
zbyt mechanicznie wkomponował w 
całość.

Bardzo młody zespół aktorski 
sprawi! się tak zgrabnie, jak gdyby 
byi bardzo starym, doskonale z so­
bą zgranym zespołem. Widać, że w 
p. Olszewskim tkwi materiał na tę­
giego reżysera. Wie, jak nadać wła­
ściwy jednolity ton orkiestrze, jak 
przypilnować, by się żaden instru­
ment nie wyłamywał i by zwłaszcza 
w obrazach zbiorowych nie było 
martwych dusz n>a scenie.

Równie dobrze jak na scenie — 
działo się i pod sceną, gdzie p. Jan 
Hollender na czele małego ale zgra­
nego zespołu muzycznego — harmo 
nijnie i dyskretnie wspierał robotę 
sceniczną. Muzykę do bajki skom­
ponował p. Florian Dąbrowski 
dając całość melodyjną i bardzo su­
gestywną.

Równie sugestywnie jak w wyko 
naniu orkiestry ' brzmiący melodie 
Floriana Dąbrowskiego w interpre­
tacji pań: Paprockiej, Brzezińskiej i 
Stacewicz. utalentowanych śpiewa­
czek ze szkcły prof. Krysiewiczowej 
Nad stroną choreograficzną czuwał 
p. Cichoracki. I tu także podkreśla 
my z uznaniem przejrzystość ukła­
du i dyskrecję wykonania. Solo p. 
Ziółkowskiej — świeże i bezpreten 
sjonalne — podnosiło wdzięk partii 
baletowych.

Ze sziczerym uznaniem wyrazić 
się trzeba o pracy młodych sceno­
grafów młodego teatru: p. p. Witol­
da Wasika i Franciszka Michałka. 
Dekoracje ich — bardzo pomysło­
we odważne i dalekie od banału 
_  były — zwłaszcza w akcie dru­
gim i trzecim — poprostu śliczne. 
Na tak kapitalnym tle - ładne zresz 
■tą kostiumy p. Lipowskiej — dzia­
łały nieco skromnie. Ale to już ra­
czej wina brakujących funduszów, 
niż autorki projektów kostiumów.

Gdy tak nad podziw dobrze spra­
wiła się młoda scena, cóż powie­
dzieć można o młodej publiczności?

Była urocza. Reagowała wspania­
le. Zamiast bić brawa — milkła po­
prostu z wrażenia. A udział brała 
tak żywy, tak gorący, że gdy w ak­
cie dTugim srogi lis zaczaił się by 
porwać śliczną gąskę — cała widqw 
nia stanęła w jej obronie, głośnym 
krzykiem chcąc przepłoszyć lisa.

Zaś po przedstawieniu — nikt, o 
dziwo, nie tłoczył się do garderoby. 
No, bo publiczność nie chciała 
wyjść z teatru, czekając na akt — 

I czwarty.
My, dorośli, wyszliśmy — z tym 

I jednak postanowieniem, że do Te­
atru Młodego Widza będziemy czę­
sto wracać na coraz to nowe i coraz 
to piękniejsze premiery. I wynieśli­
śmy z sobą radość, że nareszcie, zdo 
było się nasze miasto na tak bardzo 

I jej potrzebny stały teatr.
I Marian Turwid.

TROLIGATORSKIE POTRZEBNI OD 
ZARAZ. ZGŁOSZENIA IKP DZIAŁ 
PERSONALNY BYDGOSZCZ CZERWO­
NEJ ARMII 18. (W 20).

(boisko ul. Naklelska).
Godz. 16 — Turniej szachowy o mistrzo­

stwo miasta juniorów i kobiet (świet­
lica Al. 1 Maja 9).

Godz. 18 — Zapasy Gwardia Wybrzeże — 
Stal Bydg. (sala ORZZ ul. Toruńsk- 30).

£M?KINA
NIEDZIELA

Pomorzanin: Pierwsze 
dni (13,30, 15,45, 18 i 20.15).

Polonia: Rada bogów | 
(15, 17 i 19).

Orzeł: Bez adresu (15, 17 
i 19).

Gryf: Sumienie (15, 17 
i 19).

Wolność: Zwycięskie
skrzydła (14, 16, 18 i 20). j

Bałtyk: Wesołe kumosz­
ki z Windsoru (15, 17 i 19). :

Mir: Zwycięzca prze­
stworzy (17 i 19).

Rozmaitości: Bumelant, 
Zbieramy złom. Racjona­
lizatorzy usprawniają pro 
dukcję. Lis chytrusek — 
(kiesówka) (16 — 23).

PORANKI FILMOWE 
Pomorzanin: Beztroskie

Orzeł: Bez adresu (17 1 
19).

Wolność: Zasadzka (16, 
18 i 20).

Gryf: Sumienie (17 i 19)
Bałtyk: Wesołe kumos? 

ki z Windsoru (17 i 19).
Mir: nieczynne.
Rozmaitości: Program

aktualności nr 13 (16—23).

ZIEMI POMORSKIEJ
Niedziela: Konkurenci 

(g. 19,30).
Poniedziałek: Dwa ty­

godnie w „Raju" (g. 19).
MŁODEGO WIDZA

Niedziela: Wyrok kra­
snoludka Pawia (15 i 17).

Poniedziałek: nieczynny.

^KONCERTY
pom. Dom Sztuki: w

lata (10), Orzeł Kaukazu !
I seria (12).

Orzeł: Oddział Z-8 (12).
Wolność: Król Lavra 

(10), Narzeczona z Turk- | 
menii (12).

Gryf: Strój galowy (11).
Bałtyk: Potępieńcy (10 > 

i 12).

PONIEDZIAŁEK
Pomorzanin: Pierwsze 

dni (15,45, 18 1 20.15).

niedzielę Fogg, Drzewiec­
ka, Mirska, JakszUs, 
(godz. 16 i 19.30).

Pomorski Dom Sztuki: 
Jutro popis uczniów śred­
niej Szkoły Muzycznej 
(godz. 19).

WYSTAWĘ
Pomorski Dom Sztuki: 

,.Bułgaria w krajobrazie * 
(godz. 10—13 i 16—19).

FOTOPLASTIKON
„Alpy austriackie14 — 

(godz. 9—21).

®DYŻURY
Apteka nr 17, ul. Śnia­

deckich 51 (tel. 22-42).
Apteka nr 12, ul. Grun­

waldzka 37 (tel. 23-31).

fB RADIO
Niedziela — 23 marca

12.15 Poranek symfonicz 
ny: orkiestra RP pod dyr. 
A. Rezlera, E. Rezler — 
fortep., 14.00 Audycja dla 
wsi. 14.25 Żądło mikrofo­
nu. 14.40 Melodie do tań­
ca. 16.20 Rozmowa z ra­
diosłuchaczami. 16.25 Flo- 
tow — uwertura do op. 
„Marta**. 16.35 Rep. lite­
racki Cz. Czerniakowskie­
go. 22.30 Wiadomości spor 
towe.
Poniedziałek — 24 marca

16.20 Bydgoski dziennik 
radiowy. 16.35 Muzyka o- 
peretkowa. 17.15 Pieśni w 
wyk. zespołu wokalnego 
F. Leszczyńskiej. 17.25 Za 
łoga fabryki Pe-Pe-Ge 
walczy o wykonanie pla­
nu. 18.50 Kameralna mu­
zyka nie trudna. 19.20 
Rep. z Warsztatów Na-

Polonia: 
(17 i 19).

Rada bogów Sala ZMP: „Książka 
twój przyjaciel44 (15—19).

prawczych Taboru Kole­
jowego.
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Tylko dla Piekło nowoczesne
Ronald Hszczałkowski 

zdumieniem rozejrzał się w 
nowym otoczeniu. Z lewej dobie­

gało go anielskie pienie, a od wrót 
na prawo — diabelskie wycie. Po­
macał się raz jeszcze, ażeby prze­
konać się, że jest tylko duchem 
zmarłego Piszczałkowskiego i bez 
wahania zadzwonił w lewe wrota.

— Ktoś zacz — zadu dni ał głos 
odźwiernego, który wychylił gło­
wę przez okienko. — Czego prag­
niesz w odźwierzach raju?

— Jestem Piszczałkowski, zapisz 
czał duch — długoletni referent 
wczasów świątecznych w „Orbi- 
816“. Mam pokaźne zasługi dla kul 
tury i wypoczynku i proszę uprzej 
mie o wpuszczenie mnie do raju.

— Piszczą łkow ski, Piszczałkow- 
ski... — zaczął zastanawiać się o- 
dźwierny. — A z których to Pist- 
czałkowskich, jeśli wolno wie­
dzieć, z tych oo to przed rokiem 
zorganizowali wycieczkę do Opery 
Poznańskiej na „Fausta*4, a której 1 
uczestnicy przyjechali na „Hal­
kę"? Z tych, którzy sprawę ob.

ze

O BUFETU w pijalni wód pod 
chodzi jegomość w stanie lek 

ko podchmielonym.
— Setkę „żubrówki"! — woła 

energicznie.
— „Zubera" dostanie pan nawet 

dwie. Proszę pokazać mi tylko or­
dynację.

—? .’ ? Jestem Tomczak, rozumie 
pani To-o-omczak, nie Zamoy-y 
(czkawka) -yski...

Nieporozumienie wyjaśniło się 
nazajutrz. Jegomość zorientował 
się w różnicy między „żubrówką" 
a popularnym „Zuberem", nato­
miast kelnerka z „bufetu zdro­
wia" żądała odtąd od kuracjuszy 
przepisu leczniczego, a nie rozpar 
celowanej ordynacji.

Podsłuchał — H. R.

O wybuchach wulkanów
Niedawno 
czytaliśmy, jż 
w Japęnii mia­
ło miejsce trzę­
sienie ziemi. Za 
poznajemy się z 
historią tego

zjawiska.
Przyczyną trzęsienia ziemi 

są nagłe przesunięcia mas w 
skorupie ziemskiej. Nie wszy st 
kie jednak wstrząsy odczuwa­
my. Większość z nich jest do­
strzegalna tylko dzięki specjał 
nym aparatom rejestrującym 
zwanym sejsmografami. 
''TRZĘSIENIA ziemi są zjawi 

skiem bardzo częstym. 
Ilość notowanych obecnie 
wstrząsów wynosi ok. 9.000 
rocznie, tzn„ że przeciętnie w 
ciągu 1 godziny zachodzi 1 , 
wstrząs. Biorąc pod uwagę, że , 
sejsmograf nie jest w stanie! 
notować wszystkich bardziej 
odległych i słabszych wstrzą­
sów. uczeni twierdzą, że do­
kładna ilość ruchów skorupy 
ziemskiej wynosi znacznie wię 
cej, bo 40 — 60 tys. rocznie. 
IVrAJCZĘSTSZE i najsilniej- 
-i^-sze wstrząsy nawiedzają! 
Japonię — ponad 1000 w cią- i 
gu roku. Częstym drganiom I

w Polsce. Nie miały one jed­
nak groźniejszych następstw i 
zaliczyć je należy do niewiel­
kich ściśle lokalnych wstrzą- 
śnień.

NIE MNIEJ groźnym zjawi­
skiem jest działalność wul 

kaniczna. Otóż w momencie 
przebicia się magmy (płynny 
stop ognisty pod skorupą ziem 
ską) na powierzchnię ziemi na 
stępuje jej wylew W postaci 
płynnej lawy.

Uśmiechnij się

Wydobywa się ona przez za­
głębienie zwane kraterem. 
Produktami wybuchu wulka­
nów mogą być również ciała 
stałe (popiół) i gazy.

Najgroźniejszym był dotych 
czas wybuch Wezuwiusza za­
sypującego dwa miasta — 
Pompeję i Herkulaneum. Dzia­
ło się to w 79 r. naszej ery. 
( \ BECNIE jest czynnych o- 

koło 430 wulkanów. Naj­
liczniej występują one na wy­
spach i wybrzeżach Oceanu 
Spokojnego. Działalność wul­
kaniczna w dawnych okresach 
geologicznych była bardziej o- 
żywiona. Dziś wiele wulkanów 
wygasło.

czyli nieco fantazji
Telesfora Kapcia, który prosił o 
przesłanie mu zaświadczenia, że 
jest kierownikiem ośrodka tury­
stycznego, załatwiała 2 lata?

Duch ucieszył się. — Tak.
To z tych.

t-ak!

biurokratą — huknął 
przez drzwi — nie

1) kwit opłat radiofonicznych, g) 
podać datę urodzin ciotecznej 
babki po kądziąli, h) załączyć o- 
statnią receptę lekarską...

Duch Piszczalskiego nie słyszał 
już nazw’ dalszych dokumentów, 
Duchowo gł» Zamroczyło. Oburzo­
nym głosem zaczął wreszcie krzy­
czeć:

— Pan, pan, pan — jest... biu­
rokrata! Tak jest, powtarzam, 
wstrętny biurokrata!!!

— I owszem — mruknął młody 
diabeł, wyjmując kopyto z zęba 
— ale cóż z tego, mój panie. A 
pan biurokratą nie byłeś? Pamię­
tasz przecie, że nie załatwiłeś 
sprawy ob. Apolonii Gumkow-
skiej, której chociaż akta miałeś jej władzy naczelnej, ale jednoczę 
w biurku kazałeś zgłosić się na śnie wiedz, iż od tej chwili zmie- 
dtugim piętrze. A sprawa ob. Bo- ' nlam się. Będę wzorowym urzęd- 
nlfacego Psipsiutko, hę??? Piekło' niklem mającym na względzie 
nasze pracuje najnowocześniejszy zawsze Interes społeczny i peten- 
mi metodami, mój potępieńcze! tal" NIK

Po cóż zgrzytanie zębami 1 sm®» 
Zenie w smole na wolnym ognita 
To średniowiecze. Jesteśmy dzisiaj 
w piekle diabelnie postępowi. I 
Każdy biurokrata za życia zostaje 
w piekle wiecznym petentem, każ 
dy powolnie obsługujący kelner — 
wiecznie czekającym na obsługę 
gościem itp. Cierp więc braciszku 
za swoje grzeszki i nie stękajf..,

♦
Siódmym potem zleny Piszczal­

ski otworzył oczy. Spał na biurku 
a za rękę szarpał go Telesfor Ka- 
peć, kierownik ośrodka turystycz­
nego, który od dwóch lat, czekał 
na zaświadczenie.

Piszczalski bez wahania wypisał 
zaświadczenie i rzeki: „Szanowny 
Telesforze Kapciu, wybacz — by­
łem biurokratą! Donieś o tym mo-

. . _ — Z żarciem dla niego nie
ulegają również wyspy Oceanu < mam kłopotu moja pani. Zjada 
Spokojnego. W Europie — wszystko, co mu się nawinie. 
trzęsienia ziemi występują ’ ’ "
przede wszystkim na płd. wy­
brzeżu Morza Śródziemnego.

Największe trzęsienia ziemi; 
co do liczby ofiar, jakie znają 
dzieje świata zanotowały kro­
niki w roku 1908 (Messyna na 
Sycylii). Aczkolwiek trwało 
ono 23 sek. pochłonęło 200 tys. 
ludzi. W XVIII w. najpotęż­
niejsze było trzęsienie w Li­
mie, gdzie zginęło 12 tys. osób. 
W Lizbonie (1755 r.) śmierć 
poniosło 50 tys. ludzi. Geolog 
polski Wacław Laska oblicza,1 
że w okresie lat 1000 — 1876 
było ogółem 66 trzęsień ziemi

(„Die Woche“ — Wiedeń)

„W dniu tym artystka ze­
brała największą w życiu ilość 
oklasków..."

(„Frischer Wind — Berlin)

komentarzy

Historia 
bez

- Byłeś 
odźwierny 

i wpuścimy cię, zgłoś się naprze­
ciwko.

Duch Ronalda Piszczałkowskiego 
podrapał się w miejsce, w którym 
za życia posiadał głowę i mruknął 
sobie w duchu: „Oj, coś niedo­
brze z nami Ronalciu!"

Czarna stylizowana brama pie­
kła zaopatrzona była w elektrycz 
ny dzwonek z napisem „dusić" 
i duży transparent o treści: „Pie- 

i kielnie witamy". Mała tabliczka 
głosiła „skarg i zażaleń nie przyj­
muje się".

Kiedy Piszczalski, duch potęplo 
ny, zadzwonił, wrota bezszelestnie 
rozsunęły się i na przeciwko wy­
szedł modnie ubrany urzędnik sek 
cji personalnej piekła.

Jestem Piszczałkowski — zapisz­
czał duch potępiony. Podobno zo­
stałem przydzielony do 
tutejszych działów.

Funkcjonariusz piekła 
stanawiał się, po czym 
Rzeczywiście! Proszę zgłosić się w 
okienku nr 3 na VII piętrze na 
prawo.

— Dziękuję — wyjąkał duch Pi­
szczatowskiego, skrąbiąc się scho 
darni na górę. Minął 5 pięter i na 
VI zasapany przeszedł przez 17 ko 
rytarzy. Przy okienku nr 133 mło­
dy diabeł załatwiał tłum intere­
santów nie śpiesząc się zbytnio. 
Zzuwszy uwierające go trze­
wiki dłubał kopytem w zę­
bie, od czasu do czasu odsy­
łając interesanta do okienka m 
589 na 24 piętrze. Kiedy po 6 go­
dzinach trwożliwego czekania w 
ogonku Piszczalski dotarł do okien 
ka urzędnik piekielny zamknął c 
kienko i wywiesił karteczkę: 
„Przerwa obiadowa od 13 —15-ej‘ . 
Chcąc nie chcąc zmaltretowany 
Piszczalskiego duch czekał na ko­
rytarzu.

— Proszę następny petent — za 
wołał wreszcie diabelski referent 
z okienka. Piszczalski podskoczył 
pierwszy. Prosił o przydział.

— Proszę 
świadectwo 
akt zgonu, 
roweru, e)

jednego z

chwilę za 
orzekł: —

złożyć: a) podanie, 
szczepienia ospy, 
d) dowód rejestracji 
opinię przełożonych,

b) 
c)

Kwiat róży
i okrutny cesarz Heliogabal

Pomiędzy 218 a 222 r. na- I Tak to piękna róża stała się... 
szej ery panował w Rzymie 1 narzędziem zbrodni.
młodziutki cesarz Heliogabal,! 
pochodzenia syryjskiego. Uwa­
żał się za brata słońca i słynął 
z kaprysów i okrucieństwa. 
Gdy jedna z wciąż powtarza- ; 
jących się, luksusowych uczt, 
dobiegała końca, a niebo różo­
wiało na wschodzie zorzą po- ; 
ranną, tyran oświadczył bie-■ 
stadnikom, że chce powitać | 
swego boskiego brata. Niewól- [ 

i nicy podskoczyli by wynieść go ' 
w lektyce. Lecz ledwie drzwi.

• zamknęły się, z sufitu zaczął o- J 
padać deszcz najpiękniejszych 
róż, jakie wyhodowano w cesar i

; skich ogrodach. Obecnych za- j 
[ chwyciła,, tak wymyślna niespo ! 
। dzianka. Cudowny zapach roz- i 
' chodził się po sali. A kwiaty pa j 
, dały nieustannie, coraz gęściej ; 
: coraz wspanialsze, bardziej u- 
I rzekające. Gdy sięgały wyśo- j 
kości stołu, ktoś z obecnych za 
niepokoił się. Niebezpieczeń-| 
stwo powdało po komnacie, któ 
rą opuścił władca. Kilku sko­
czyło do drzwi i okien —- były 
zamknięte.

W zamkniętej biesiadnej sali 
od różanego zapachu udu­
sili się uczestnicy 
strasznej uczty, a 
nich ci, których krwawy wład­
ca podejrzewał o planowanie 
zamachu na swą boską osobę.

Ale my na szczęście żyjemy 
w czasach, kiedy miłość przy­
wraca rzeczom i pojęciom na- 
!eżne im wymiary. (t)

tej 
wśród

Nagrobek
Żył spokojnie wiele lat 
i umarł w cieniu, 
treść życia streszczając 
w treściwym jedzeniu.

KZabuła filmu jest dość
■ prosta.' Młoda córka 

profesora gimnazjalnego w 
wtlhelmowskich Niemczech 

zapragnęła życia bez troski o 
sprawy materialne i gotowa 
jest wyjść za mąż za bogate, 
go gamonia — syna przyja­
ciółki ojca z lat młodzień­
czych.

Po wielu powikłaniach i do 
świadczeniach Korynna zaczy­
na rozumieć .jak niewłaściwe 
były jej marzenia, zaczyna ro 
zumieć cały fałsz i wyracho­
wanie burżuazyjnej rodziny 
Treiblów. Jednocześnie przy­
padek styka ją ze światem da 
wnego przyjaciela Marcela, z 
ludźmi walki i postępu, z 
ludźmi atakowanymi przez 
policję. Wtedy Korynna zde­
cydowanie Zrywa swe zarę­
czyny z synem radcostwa 
Treiblów.

Artur Pohl, reżyser i scena 
fćZysta, opracował swój film 
na podstawie mało znanej po 
wieści niemieckiego pisarza 
Teodora Fontane. Scenariusz 
pokazuje nam sprawy raczej 
od strony życia drobnomiesz- 
czart.sk itego karierowiczow- 
stwa i zawiści. Mniej nato­
miast dowiadujemy się na te­
mat zaostrzających się w 
osiemdziesiątych latach ubieg 
lego stulecia antagonizmów

Tego jeszczo nic było!

Latające
Jak wynika z ostatnich o- 

brad sejmowej Komisji Pla­
nu Gospodarczego i Budżetu 
jeszcze w tym roku Polskie 
Linie Lotnicze „Lot” urucho­
mią pierwsze powietrzne tak 
sówki. Będą to samoloty, któ 
re będzie można wynajmo­
wać -aa odpowiednią opłatą

FRASZKA
O ANGLn I JEJ HERBIE 
W herbie ma lwa 
i byłoby zaszczytem to, 
gdyby nie był ów lew 
w amerykańskim... ZOO.

Janusz Księski

taksówki
na przelot z jednego miasta 

. Polski do drugiego.
i Jest to nielada osiągnięcie 
■ naszego lotnictwa, które po- 
■ trafiło się po wojennych zni- 
: szczeń;ach nie tylko odbudo­

wać, lecz także potrafi służyć 
w niespotykanym dotychczas 
w naszych dziejach zakresie, 
komunikacji pasażerskiej.

A więc już niedługo będzie 
my mogli telefonować: „Kal­
lo czy jest wcina taksówka? 
Po południu muszą być w Kra 
kowie i na godz. 20-tą powró 
cić do Warszawy. Dobrzie...

■ Zaraz przyjeżdżam na lot-
I nisko... '’-faj

OFERTA Z KOREI 
Drobne ogłosze­
nia wywołują nie 
raz wielkie ofer­
ty. Mr George 
Hamel z Holycke , 
w jednej z ame­
rykańskich gazet 
ogłosił, ’ że zaw- •

ze i wszędzie gotów jest swoją . 
aksówką zjawić się po klienta, 
‘óry wskaże mu swoje miejsce 

'obytu i cel podróży. Przedsię- 
liorca otrzymał niebawem list od 
2 żołnierzy 

którym piszą 
Korei, 20 km 
główna droga
ziemianka po prawej stronie. Pro­
szę natychmiast przyjechać swoim 
samochodem i przewieźć nas do 
domu. Zapłacimy każdą cenę".

amerykańskich, w 
doń: „Jesteśmy w 
od 3R równoleżnika, 
dowozowa, trzecia

prowadzący konia lecz prowadzo­
ny koń byl pijany. Upił się bo­
wiem wodą wlaną do beczki po 
winie.

GŁUCHA SPRAWIEDLIWOŚĆ
Sędzia B. Smith 
w chicagowskim 
sądzie doraźnym 
zdradził ostatnio 
tajniki wymierza 
nia sprawiedliwo 
żel w USA. Pod­
czas rozprawy 

rozgniewany sędzia zaczął dzwo­
nić i powiedział:

— Rozmowy na sali muszą na­
tychmiast ustać, bo w przeciw­
nym razie każę publiczności opu­
ścić salę rozpraw! Wydałem już 
dzisiaj siedem wyroków nie słysząc 
słowa z tego co mówili oskarżeni. 
Teraz mam już tego dość...

PIJANY KON
W mglistym Al- 
bionie dzieją się 
rzeczy niezwy­
kłe. Policja w 
Lancashire za- 
-trzymała człowie 
kśi, który- prowa­
dząc konia ulicą 

się w 
pojaz-

bardzo ruchliwą, zataczał 
sposób utrudniający ruch 
dom.

Na posterunku policji 
skiej okazało się jednak,

Ąneąfittta
W czasie pobytu Woltera na dwo 

rze Fryderyka Wielkiego, król za­
proponował wielkiemu pisarzowi 
przejażdżkę łodzią. Wolter zauwa­
żył jednak, że łódź przecieka 1 
szybko wyskoczył na brzeg.

— Tak się pan lęka o swoje ży­
cie — roześmiał się król. — A ja 
się nie

— No
królów na świecie jest kilku, ale 
Wolter jest tylko jeden.

angiel­
ce nie

społecznych w Niemczech. Te 
momenty widzi się właściwie 
tylko na samym wstępie oraz 
na końcu filmu.

Ingrid Rentsch czuje się w' 
tytułowej roli Korynny swo-

• rilm tygodnia

Zaręczyny 
Korynny Szmidt**

bodnie i pełna .jest swoistego 
uroku. Urzeczona blaskiem 
złota nie liczy się z opinią 
swoich najbliższych, dopiero 
spotkanie z bezrobotnymi o- 
raz z dziewczyną, ściganą 
przez policjanta. wywo'-u,lą u 
niej przełom. Rentsch potra­
fiła oddać te momenty zmia­
ny w Korynnie w sposób za­
dowalający.

boję.
chyba — odrzekł Wolter —

Profesor Schmidt, którego 
gra H. ’ Hessling, ^ostał dobra 
ny do swej roli szczęśliwie.

Wśród bogactwa typów któ 
re przedstawia nam film do. 
skonały jest porucznik Vogel 
sang, niebieski ptaszek teru­
jący na ambicjach politycz­
nej kariery różnych radców 
Treiblów. Kreacja E. Brosiga 
W' tej roli jest zachwycająca.

Blado i nieprzekonywująco 
wypadl pozytywny bohater 
filmu — dr Wedderkopp (E. 
Podehl). Nie widzimy właści­
wie żadnych dowodów jego 
miłości do Korynny. zbyt pa­
pierowo wypada jego działal­
ność społeczno-polityczna, na 
której udokumentowanie 
brak pewnych podkładek o. 
brązowych. Zarzut 
wiście obciąża nie 
ra ile scenarzystę 
w .jednej osobie — 
hla.

„Zaręczyny
Schmidt" mimo pewnych u- 
sterek (dość nikłe tempo ak­
cji!) są dzięki fabule, kostiu­
mom i dobrze oddanej atmo­
sferze epoki wllhelmowskiel 
pozycją wartościową na na­
szych ekranach, toteż wartę 
tenże film produkcji Niemieo 
kiej Republiki Detnokratycza 
nej obejrzeć. (juk)

ten oczy- 
tyle akto- 
i reżysera 
Artura Po

Korynny


